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Ponura tragedja i p. Roracili.
Co mówi morderca w celi więziennej. — Nowe sensacyjne szczegóły 
zbrodni Filasiewicza. — Niemcy odmawiają gwarancji bezpieczeństwa 
dla granicy polskiej. — Wielka defraudacja pocztowa w Tustanowicach.

W honsfelod.? afer-
L w ó w , 11 lutego.

Niem ii dzień każdy p-zynosi 
wiadomość o  wykryciu nowego  
skacdalu, kompromitującego zazwy
czaj prócz szeregu drobnych w y
konawców. również mniej lub w ię
cej .w ysoko  pos awione* osob i
stości. Od czrsu sprawy dojlidz- 
kiej mieliśmy Żyrardów, górnoś'ą- 
skie machinacje Dodatkowe, skan- 

,d a lw  policji i kuratorjum wileri- 
skiem, a ponadto mnóstwo dro
bniejszych afer w różnych mini
sterstwach, dyrekcjach, P. K. U., 
bankach i t d. Skoro s ię  weźmie 
pod uwagę, że zaledwie drobny 
procent podobnych przestęps'w  
ulega wykryciu, reszta zaś bądź do 
w'krycia jeszcze niedojrzała, bądź 
dzięki umiejętnemu wykonaniu ni
gdy na jaw nie wyjdzie, a dalej, 
że o wielu skandalach lokalnych 
lub zlokalizowanych szerszy ogól 
‘nie wie —  otrzymamy obraz wpra
wdzie nie majestatyczny, ale gro
źny > bardzo tragiczny. 

f Do niedawna jeszcze kładziono 
ipodobne objawy rozkładcze na 
•karb naszych stosunków waluto
wych, W ślad za stałą deprecjacją 
pieniądza i zanikiem zmysłu oszczę
dności, szła  żądza użycia i życia 
ponad stau. Zaciągane długi iub 
„pcżyczki" z funduszów publicz- 
aych wyrównywało się łatwo w ich 
wartości nominalnej i to było czę
stokroć źródłem najsilniejszej po
kusy. Ponadto szalejąca wówczas 
orgja spekuacyjna w ywoływała na
w et u lud?i uczciwych zatratę roz
graniczenia między dozwolonem a 
niedozwoloncm . Dzisiaj ów  natu
ralny podkład zbrodni zanikł. 
Ustały ryzykowne spekulacje, a 
rynek gospodarczy zacieśni! się i 
'zrównoważył. Brak gotówki narzu
ca konieczność życia solidnego i 
„z kredką w ręce". A jednak z 
> 11 &n: fi* m sia sto-uinków tu i usta-

T la się moralność! Etyka społe
czna, ów  jedyny, niezawedoy ha
mulec i regulator życiowy, jest 
wciąż jeszcze osh w io .ią  „powo
jenną etyką".

Gdzieindziej n e jest lepiej. C  y- 
by to miało być pociechą, byliby
śmy nawfet uspokojeni co do ro.- 

'miaru naszych, domowych s an- 
d a i. To, co dzieje się w admini
stracji rumuńskiej, sowieckiej, cze
skiej, w niemieckiej finansjerze, we 
Francji, w Ameryce północnej, te 
echa, jakie dochodzą do nas, to 
skanda iczne pasmo spizeniew ie- 
rzeń, nrzekups w , zdrad, szantaży, 
w jak i a obfituje kronika zagrani
czna, jest pewnem uzasadnieniem, 
ale nie rozgrzeszeniem k:oniki 
skandali krajowych. Poprostu mo
żna powiedzieć, że wojna wyrzu
cała na pow  erzchnię życia szu

mowiny i że trzeba sporo czasu t 
wysiłków, aby wezbrane męty spły
nęły za kraty więzień, a na śwm ło 
dnia wyszli ludzie czyści.

Nie o zło w ięę idzie, ktćrego 
przejściowa era jest niejako fizy- 
*aHtą koniecznością po WotrząS- 
nieniach i bezprawiach wojenrych, 
ale i sposób, o stop eń jego zwal
czani!. W Polsce jest to jedno z 
najdonioślejszych zagadnień. Stare 
organizm y państwowe, jako odpor
niejsze i już skrystalizowane, mniej 
są podatne na m iazmaty chorobo
twórcze i łatwiej z nich się  uwal
niają. Polska, Któ.a się tworzy i 
buduje, w której wartości dziś zoo- 
byte będą fundamentem pokoleń  
przvszłych, w której wszelkie zło 
rzeźbi głębokie rysy na żywej, roz
rastającej się dus y, — Poi ka nie 
może lekcew ażyć zjawi k rozkład,

Niemcy stanowczo odmawiają
gwarancji dla granicy polsho-nlem.

SPODZIEWAJĄ SIĘ ODEBRAĆ LT RACONE DZIELNICE WSCHODNIE.
Paryż, 10 lutego. (Tel. O. P.) „Matma 

dowiaduje się z dobrze poimormoiwa- 
nych kół berlińskich, że każdy rząd nie
miecki byłby gotów podpisać pakt, za-

Natonuast żadnemu rządowi niemieckie
mu nie pozwoliłaby opirja publiczna 
podpisać paktu gwarancyjnego, któryby 
utrwalił obecne granice wschodnie Nie-

ptw niający Francji je] obecne granice, mieć na tych samych warunkach.

Nowe wybory w D u p M ?
Belgrad, 10 'utego. (Tel. G. P )) T,Vre- 

ine“ dowiaduje się, żc partja rządowa 
zamierza wnieść o unieważnienie wszyst 
kich mandatów partji Radicża na pod
stawie art. 1S ustawy o ochronie pań
stwa. W razie przeprowadzenia tego

| nrojekiu. rząd uzyskałby w skiupczymie 
pewną większość. Po unieważnieniu 
mandatów partji Radicza, byłyby rozpi- 

j sane n o v e  wybory, celem obsadzenia o- 
I próżntonyich mandatów.

Podpisanie fionkortfetii Polski z Watykonem.
Rzym, 10 lutego. (Tel. G. P.) Dzisiaj wieczorem będzie podpisany konkordat 

p.o^ ui .  ty --1-.1—

czych dhtego , że są powszechne- 
ani i h tolerować, ani zwalczania 
i .h  usuwać na dalszy plan swei 
wewnętrznej przebudowy.

W praktyce ta walka z Arym- 
nem pozostawia wiele do życzenia 

Nie jest powszechna, bo wielu o? 
bywateii zniechęconych zawodami 
— usunęło się. jest mnóstwo ludzi, 
unikających dzienników, bo .dzia
łają im na nerwy" i marzących o 
zupel: ej izo’acji od życia, które 
jest złe, wobec którego czują się 
bezsilnymi Z drugiej strony czyn
nikiem, który najbardziej odbiera 
w arę w zwycięstwo dobra, jest 
uazbyt często bezkarność zbrodni.

W każdej większej aferze, kom
promitującej osobistości możniejsze 
lub sztandarowe, natychmiast dzia
łać poczynają wpływy zakulisowe 
i bądź „tuszują" skandal, bądź 
sprowadzają go na bezdroża, gdzie 
zbrodniarz staje się „ofiarą intryg", 
a istota zbrodni splotem nie do 
rozwikłania. Dojlidy nie doczekały 
się sw ego epilogu. W aferze żyrar
dowskiej jej bohater uniknął odpo
wiedzialności. Nadużycia górnoślą- 
fkie mąci i plącze można, z z? ku
lis operująca ręka. W najważniej
szych wypadkach karalność w y
stępku staje się iluzją. Jakże wobec 
tego walczyć ze zbrodnią, poco ją 
w ykryw ać!

Tą drogą nie osiągniemy nigdy, 
poprawy. Skoro asylem bezprawia 
stają się przyjaciele i koterje pre-, 
tektorów, skoro o karze decydują' 
wpływy, istotnie oczyszczanie ży
cia staje się walką z wiatrakami/ 
a los walczących pożałowania g o 
dnym. Całą Ich smutną pociechą1 
będzie świadectwo potomnych o 
nich, że wśród t zęsawiska usiło
wali b ć granitowy trakt odrodze
nia i świadectwo o tych, którzy' 
splamieni i niezrehabi itoweni, po
tężni i cyniczni są dziś dyktatora
mi życia pol tyczneg) i gospodar- 
c ego.

I m  R udom skl.

t
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Standaie fisonsowo-polif. w Hiemczpch,
Sprzedawczj kostwo na lewo 1 na prawo. — ,.My mamy naszego 

Stresemanna, w y  macie waszego Bauera“.

Zniesienie ulg celnycii no 
obuwie, odzież i bielizn;.

W a rsza w a  10 lutego. (Tel. G. P.) 
Dn. 7 b. m. w  min. przemysłu i han
dlu odbyło sî - posiedzenie komi
tetu celnego, będącego organem 
doradczym rządu w  sprawach cel
nych. Ożywioną dyskusję wywoial
wniosek centr. związku kupców
w  sprawie stosowania ulg celnych 
na obuwie, które obecn e korzysta 
z 40%  redukcji*cia. Wniosek o znie
sienie tej ulgi uchwalił komitet
większością 20 głosów przeciw 2. 
Również w iększoś:ią oświadczył 
się komitet za przyjęciem wniosku 
Izby handl.-przem. w B iel.ku o znie
sienie ulgi celnej na odzież mę ką 
i wniosku związku przemysłowców  
v? Krakowie w  sprawie zniesienia 
ulg na bieliznę. Sprawy te będą
przedmiotem obrad komitetu eko
nomicznego Rady Ministrów. Ko
mitet wypowiedział się za wpro
wadzeniem ulg celnych ala szeregu 
towarów (kwas salicylowy, nasiona 
lucerny, drzewa iglaste, mierniki 
elektryczne i i.) W końcu uznał za 
wskazane, aby termin ważności ulg 
celnych był przedfużony do trzech 
miesięcy od wygaśnięcia rozporzą
dzenia o ul a Th.

o
NOWY POSEŁ W HADZE.

W arsz iwa, 10 lutego. (Te!. O. P.) P o 
seł polski w Hadze Stanisław Koźmiński 
złożył swe listy uwierzytelniające kró
lowej holenderskiej przy ‘fachowąniu 
zwykłego ceremoniału.

CÓRKA SERBSKIEGO DYPLOMATY 
S1RZELA DA AMER. MILJAROLRS 

■ Nowy Jork, 10 lutego. (Tel. O. P.) 
Kora Spalajkowiicz, córka b. posła serb
skiego w Berlinie, strzeliła wczoraij dwu 
krotnie do amerykańskiego miliardera 
Adolfa Hupfela, raniąc go ciężko w 
tw arz. Sprawczynię zamachu aresztow a
no. Powodem zamachu miała być spra
wa miłosna.

PRZEKUPIENI ŚWIADKOWIE 
PRZECIW EBERTOM I.

Berlin, 10 lutego. (Tel. O. P.) „Beri. 
Tageblatt“ ogłasza dokumonta. świad
czące, iż świadkowie w procesie mag
deburskim przeciw prezydentowi Eber
towi, byli przekupieni przez pizeciwnf- 
fców Eberta.

o

* Berlin, 10. lutego.
(o) „V orw aerts“ podaje faesi- 

mile l5stu z d. 20. październka 1923, 
podpisanego przez ówczesnych mi
nistrów — poczty, dr. Hoefiego. ko
munikacji, Oesera 1 kanclerza Stre- 
semanna, zalecającego p rzyznane 
Bankowi depozytowo-handl. nien- , 
graniczonego prawa dewiz i dopu- , 
szczenią do giełdy, a to „w intere
sie Rzeszy i przeprowadzenia w a
żnych dla niej akcji. W prawdzie 
skutkiem interwencji komisarza 
giełdowego w  prasikiem mmiste
rium Lipperta i komisarza dewizo
wego Felingera list ten nie odniósł 
skutku, niemniej jednak dzięki jemu 
wspomniany bank otrzymał od* u-

rzędu pocztowego 5 miljonów ma
rek złotych. Dyrektorowie zaś Ban 
ku przez trzech ministrów prote
gowanego, Wolpe i Klikotten zaraz 
po otrzym aniu oyzycfc 5 milionów, 
czmychnęli za granicę i są ścigani 
listami gończymi.

Te rewelacje boleśnie dotknęły 
prawicę niemiecką, która pociesza 
się jednak rewanżem , ogłaszając w 
„Localanzeigerze1' list socjalno de
m okratycznego b. kanclerza Baue
ra, udowadniający, że od osławio
nego koncernu Barmat otrzymał 
on ogromny zapas uewiz. Bauer 
wobec tego zm uszony był na razie 
ztofeyć m andat do rajchstagu, póki 
spraw a się nie wyjaśni.

Nieprzyjęta dymisja min. 
Sobaia.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 10 lutego. Dziś min. 

Sokal udał się do Prezydjum  Rady 
ministrów i oświadczył, że z uwagi 
na  w ynik głosowania nad k redy
tem, wiidzl się zmuszony złożyć te
kę do dyspozycji pana prezesa Ra
dy ministrów. P an  premjer oświad
czył, iż  całkowicie podziela argu
m e n ty  co  do gmachu m inisterstwa, 
dodając , że sprawa ta figuruje w. 
programie budowlanym rządu. — 
Premjer rezygnacji p. min. Sokala 
nie przyjął.

* O—

Min. HatajsM za u staną 
o lichwie wojennej.

W arszawa, 10 lutego. (Tel. G. P.)
Sejmowa komisja budżetowa przystąpiła 
dziś oo rozpraw nad bpdżetem min. 
spraw  wewnęt; znyćh. Referent p. Ru
sinek stwierdził, że stosunkowo lojalnie 
wypełniło m inisterstwo rezolucje u- 
In  walone w z. r. w wykonaniu budżetu 
na r. '924. Najważniejszą rzeczą z roku 
zeszłego jest niworzeme korpusu ochro
ny pogranicza ■ likwidacja policji grajii- 
eznej. Daje to lepszą obsadę granic Re
ferent nie kwestionuje w nirs!otiego przez 
rząd nowesro budżetu dla K. O. P„ któ
ry przekracza prelinrouarz rządowy o 20 
miljonów. Dalej noruszył mówca brak 
systemu w organizacji województw i 
starostw  i podkreślił, że abj w budżecie 
można było robić oszczędności, trzeba 
doprowadzić do uporządkowania stosun
ków wewnętrznych w województwach 
i starostwach.

Mim. RatajsJkii zaznaczył, że wydane 
zostały rozporządzenia, przyznające w o
jewodom prawo yeta, co jest celowe 1 
właściwe. Dalej oświadczył w spraw ię 
zgromadzeń w województwach wschod
nich, że nawet posłowie muszą otrzym ać 
pozwolenie ny odbywanie zgromadzeń, 
naw et w zafntniiętycb lokalacn. ■ Co do 
zniesienia ustawy? o lichwie wojennej, 
jest minister zdania, że bezwzględnie 
nie należy jej znosić.

PODATEK DOCHODOWY. *
Koimsia skarbow e przyjęła w trze- 

cierr czytaniu nowelę do ustaw y o po
datku dochodowym (odesłany z plenum 
dla uzgodnienia wniosków). System po
datków w obecnie przyjętym projekcie 
został utrzym any zgodnie z pierwszą 
uchwalą komisji.

ROBOTNICY POLSCY WE FRANCJI.
Koudsja i chrony pracy zajmowała się 

spraw.; robom .ićw  poiskich we Erancjl. 
Refcreni, lektor misji polskiej. 3yrnbor 
zaznanzyl że liczba pracown®kóv pol
skich we I’rarx:i wynosi 510.000, w rde- 
których dcoartamentach robotnicy pol
scy sianowia 33 i pół proceni, ogółu lud
ność., a w niektórych ośrodkach prze
mysłowych stanowią 68 prc. rob itnków , 
np. w górnictwie, k tóre me mogłoby Ist- 
niećó bez robotników polskich

C WYKONANIE REFORMY ROLN 
Warszawa, 10. luitegc. Sejmowa 

komisja reform rolnych: P. Sanojca 
(W yzw.) wmósł, aby komisja na 
najbliższem posiedzeniu wizięła poć 
obrady projekt ustawy o yjyfcona- 
nim reformy rolnej. W niosek p. Sa- 
no}cv uzyskał wijęksizość 11 głosów 
przeciw 9 Przeciw  glosowali: Z. 
L. N., Cb. D. i Ch. N. P a st po
w strzym ał się od głosowania.

— -»Q"—■
MARX PREZYDENTEM SEIM U -

PRUSKIEGO.
Berl>n„ 10 1 utego. (Tel. O. P.) Sejm

dokonał dziś wyboru prezydenta mini
strów. Mar.t otrzymał 223 głosów, Rich
ter 162, Prezydentem  ministrów w ybra
ny więc. został b.. KauiCjerz Rzeszy. Mar

JAPONJA ODDAJE SACHALIN.
Moskwa, 10 lutego. (Tel. O. P.) P ra 

sa podaje, że w związku z podpisaniem 
umowy sowiiecko-japotUkiej. Sons ul ja
poński na Sachalinie przeprowadził na
radę z przedstawicielem Z. S. R. R. w 
sprawie możliwości ewakuacji północne
go Sacbalmn przez Japonię.

OLBRZYMI CYKLON NA MORZU 
CZARNEM.

(Telefonem od naszego koicspondenta).
Bukareszt, to  lutego. (S) Nadeszły tu 

wiadomości, iż na morrzu Czarnem sza
leje od kilku dni gwałtowny cyklon, kió- 
r j  zupełnie uniemożliwił żeglugę. W szy
stkie statki schroniły się do portu. W 
pobliżu Traperuntu zatonął wielki sta
tek: z ładunkiem nafty Zginęło przytem 
11 osób. Pnzeiwaźna część Anatolji pokry 
ta  (est śniegiem na 5—6 met|r. wysoko
ści. Połączenia telefoniczne zerwane, ko
munikacja ustała.

— - O —  - 
DONIOSŁE ODKRYCIE MEDYCZNE.

Halle, 10 lutego. (Tel. O. P.) Jak po
dają pisma, na ti|J. klinice chorób kobie 
cych udało się asystentom drowi Luatt- 
gemu f drowi Mertzow! ustalić płeć em- 
nrjotta w łonie matki, na podstawie ule
pszone1 I poprawionej metody Abderhal- 
dem . Ustalenie takie można osiągnąć z 
pew noścą prawie 90 prc.

ie m
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsza w a . 10 luego . (Zf Ko
respondent Wasz dowiaduje się, że 
w najbliższym czasie przy dzie dc 
ostateczneg > wytyczenia granicy 
polsko-rumuńskie1. Jest to jedna 7
z t ch granic, k tire dotychczas j Rzeka źle uregulowana zmienia
■;ie zostały wytyczone i przy tef ! corocznie wygląd granicy. Obecnie 
sp sabności nie został zała wiony j zarówno rząd polski jak i rumuńsk

s i  kló:a przygotowuje redakcję o- 
staheznej granicy. I-triały pewne 
trudności na odcinku między Kula 
mi a Śniatynem na wolnym bi< g  
Czeremoszu.

szereg rzeczy, związanych z usta
leniem gran e. G anica polsko-ru
muńska ob c ia  jest taka, jak za 
czasów austrjackich, mianowicie 
decydującą jest lirja, która ode nała 
Galicję od Bukowiny. Obecnie rząd 
polski wyzn cz ł M n s ra p ełńo- 
mornego Leona W asilewrkiego i p. 
Z em ęskirgu z M. S. Z, do komi-

chciałyby tę sprawę ostatećzn e 
zregulować. Regulacji tej domagt 
się również ludność miejscowa, 
której teren rok rocznie zmień a 
swój wyeląd. Gdy już zostaną usta
li ne zasady obopólne, będae w y
znaczona kom jja de1 n itacyjna, 
któ-a przyśtąoi do ostatecznego 
wytyczen a granicy.

Wielka defraudacja
w urzędu'? pocztowym w Tustanowicoch.

S k ra d z io n o  19,000 z ło ty ch . — Z agadkow e, o k o lic z n o śc i to w a rzy 
sz ą c e  d efraud acji.

(Od naszego korespondenta).
D rohobycz, 10 lutego.

(Cd] Wielkie poruszenie wy
wołała tu otrzymana świeżo wia
domość o wielkiej defraudacji pie
niędzy rządowych, dokonanej v* nie
wyjaśniony dotychczas sposób
z kasy Urzędu pocztowego w Tus- 
tanowicach. OnegJaj mianowicie 
doniósł telefonicznie do Powiatowej 
Komendy policji w  Drohobyczu 
naczelnik Urzędu pocztowego w Tus- 
tanowicach, że nieznany sprawca 
skradł z kaiy Urzędu kwoię 19.000 
złotych. Na pytanie kogo podejrze
wa o dokonanie kradzieży, odpo
wiedział naczelnik Urzędu, że ni

kogo. W szelkie okoliczności, towa
rzysz ce faktowi defraudacji, prze
mawiają zatem, iż sprawca był 
dokładnie obznajomiony z panują
cymi na poczcie tustanowickiej 
zwyczajami i znał dobrze stan k; - 
sy. Niewykluczone jes', iż kradzieży 
dokonano nie za jednym razem.

Po otrzymaniu wiadomości w y
słała natychmiast Powiatowa Ko
menda policji na miejsce czynu 
podkomisarza Dydusiaka dla prze
prowadzenia dochodzeń; wyjechał 
również do Tustónowl: powiatowy 

> komendant policji.

KOPERNIK O d dziś i I b. rn. M A R Y S IE Ń K A
: 0-aktowy z przepychem wykonany, pełen niezwykłeg piękna dramat p.t.

[Uarzig igo l i)
podług poematu. Sem Iłenellego. 8?4
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Ponura t s.
C o  m ó w i m o r d e r c a  w  c e li w ię z ie n n e j?

Przez gmatwaninę kłamstw do strasznej prawdy. — Jak Filasiewicz o- 
p;suje scenę morderstwa. — Czy ostateczne wyjaśnienie zbrodni będzie 

możliwe? — Wybitny tryumf policji lwowskiej.
Lwów, 11. lutego, 

(it) Miasto nasze pozostaje wciąż 
jeszcze pod w rażeniem rew elacyj
nego odsłonięcia tajemnicy cmenta
rzy  łyczakowskiego. W ykrycie i u- 
jęcie m ordercy .przez naszą policję 
śledczą jest nieustannie tematem 
rozmów w najszerszych kolach pu
bliczności lwowskiej, a jak donoszą

j z  prowincji, także i tam wywarła  
j ta afera wstrząśhiące wrażenie.

Silą faktu zainteresowanie po
wszechnie skupia się obecnie na or
ganach policji śledczei, którym  za
wdzięczać należy pomyślne rozwi
kłanie spraw y z igadkowej śmierci 
śp. Kornelii. Otóż stwierdzić nale
ży, że jest ano jedynie i wyłącznic

zasługą doskonale funkcjonującego 
aparatu lwowskiej policji śledczej,
zostającej pod kierow nictwem  naj
wybitniejszego kryminologia pol
skiego insp. Lukomskiego. P rzypa
dek, który taik często w takich spra 
waah odryw a rolę decydującą, w 
tym wypadku zupełnie był pozn 
nawiasem i zdarcie zasłony tak

Zwłoki ś. p, Fcmma Kornelii
w pozycji, w jak ej z a ez o m  [e na ławce cme ta za łyczakowskiego. Zdjęcie wykonana bezro^red bo po 

przybyciu na miejsce komisji sąduw o-letarsl iej. Z prawej steny, obok ucha, widmeje śm ie.tel. a ia a.

zdaw ało się grubej i nieprzeniknio
nej z ponurej trageaji na cmentarzu 
Łyczakowskim jest dziełem jedynie 
i wyłącznie kierującego skompliko
w aną m aszyną śledczego aparatu 
inspektora Lukomskiego i podwład
nych mu nadkomisarza Kozakiewi
cza, nadkoim. Drożyńskiego i kom. 
Konarskiego. Do szybkiego ukoń
c z e n i  dochodzeń przyczynili się 
też swoją niestrudzoną pracą urzę
dnicy policyjni: Leon Prystasz,
Zygmunt W nękiew icz,: Karol Rie- 
d ler i P iotr Majba.

Insp, Łujkomski, pierwszorzędny 
anaw ca krym inalistyki i jak tego 
wielokrotne złożył dowody, dosko
nały fachowiec w ujmowaniu istoty 
każdego poszczególnego kryminal
nego wypadku z prawćziwem  mę
stwem, ii tym rhzem nie dał się 
zrazić trudnościami, zdawało się, 
naepokonalnemi, ale dzięki swej in
tuicji i doświadczeniu, w brew  po
wszechnem u niemal zdanhi, że za-

| chodzi tu  samobójstwo, trwał przy' 
j swej opinii, i e  ma się do czynienia 
|  ze zbrodnią i na podstawie tęj w y

tyczył ogólny plan śledztwa, kon
sekwentnie go aż do końca przepro
wadzając.

Zatrzymując w rękach przez caJy 
ozias śledztwa ogólne jego kierow
nictwo, a ponad/to -informując się 
nieustannie o postępach, nie zraża: 
się „martwemi pumpami**, na które 
śledztwo co chwila apotykato, ale 
koordynując umiejętnie wysiłki 
swych podwładnych, prowadził

rzecz całą do celu, który też osią
gnięto.

Spraw a odsłonięcia' tajemnicy 
zgopu śp. Kornelii jest jeszcze jed
nym dowodem sprawność’ aparatu 
śledczego policji lwowskiej, w y
łącznie bowiem jej kierownikowi, 
oraz sprężystości jego podw ład
nych zawdzięczać należy, że na 
olbrzymim faseykule aktów trage- 
dji łyczakowskiej, obejmującym ze
znania 123 osób niepołożono n&pi- 
su „Samobójstwo** i n e  złożoo 
rzeczy całej ad acta.

Cztery etany zeznał mordercy.
Jak wczoraj krótko podaliśmy, 

godz. 12.30 w nocy wydobyto krzy- 
żowemi pytania z ust Filasiewicza 
p rzyzn an ie  s ę do  m ord erstw a . 
Przesłuchanie jego trw ało bez przer 
w y od godziny 6 wieczorem do [ 
gndz. 2 w nocy. W  miarę zacieśnia- ! 

jącej się coraz bardziej — dzięki u- \ \

miejętnym szachującym pyt ar'om  
— perspektyw y w ykręcenia się 
sianem, Filasiewicz

zm ien i,ił z e z n a n ia , . 
a raczej uzupełniał je, zbliżając się 
coraz więcej do okropnej prawdy, 
t. j. faktu zamordowaniu kolegi. 
T reść aktów  przesłuchania m order

czy stanowi pierw szorzędni 
d k u .n e u t sp  ytu , p rzeb  e g łd śc l 

i nom  ' 1 łow ości z b r o - n  a rz a . 
Początkowo twierdził Filasiewicz, 
iż dowiedziawszy się od Kornelii o 
zamiarze samobójstwa, „pożyczył** 
:nu rewolwer, odprowadził go na 
cmentarz i tam samego pozostawi*.

Następnie opowiaaał, że poszedł 
z nim, umówiwszy się wprzód, w 
zamiarze wspólnego ‘odebrania so
bie życia. Na cmentarzu powstał 
pomiędzy nimi spór o pierwszeń
stwo I!) w  odebraniu sobie życia. 
Sprzeczka przeszła w  szamotanie 
się, wf czasie którego nastąpił śmier 
teiny strzał.

Trzeci etap przyznan:a zawiera 
następującą wersję Filasiewr.cz, 
rozmawiając z Kornelią, trzym ał w 
ręku brautrink. W  pewnej chwili 
wprow adził do lufy nabój i w tym 
momencie w  niew ytłćm aczony dlań 
sinosób rew olwer wypalił i ugodził 
Kornelię w kość policzkowa poniżej 
skroni,* F. ronda kapelusza...

Ostatni wreszcie etap zbrodnia
rza zawiera
p -T yznanie s ie  r’o m orderstw a.
Filasiewicz przedstawia to następu
jąco

Wspólny afekt do panny X. łą
czył i' rozdzielał. Kornelia, rzeko 
mo zawodowy kalumniaror, cheł
piący s:ę na wszystkie strony ?« 
swoich sukcesów miłosnych, wyra
ża! się kilkakrotnie niedwuznacznie
0 pannie X„ którą F*asiewicz Iko- 
chał. Słuchy o tej d.onkiszoterjj Kor 
nelli doszły do uszu Filasiewicza, 
który zażądał wyjaśnień, Kornelia 
bezlitośnie w yrażenia swoje powtó 
rzył Filastewiczowi, nie szczędząc 
jaskrawych słów w określeniu „in
tymnego stosunku

Filas ewicz dotknięty boleśnie, 
nie traci’ nadziei polubownego za
łatwienia sprawy. Krytycznego 
dnia 20. stycznia postanowił 
d fin ft- jw d e  spra" o w yk larow ać  
D!a kurażu wypił z Kornelią wódkę
1 poszli na jego propozycje na cmen 
tarz łyczasow ski. Tu żalił się przed 
Kornelią na swój los i oświadczył, 
iż chętnie zaraz odebrałby sobie 
życie. Kornelia odpowiedział mu, 
że i jemu dolega już smutne jego 
ż'yc!e. i również nosi się z  m yślą 
samobójstwa. Tak rozmawiając do
szli do fatalnej ławkę Usiadłszy na 
niej'. wŚTÓd podniecającego Wyobra 
źnię otoczenia cm entarza kontynu
owali rozmowę o targnięciu się na 
życie. Rozmowa przeszła na osobę 
panny X. Kornelia rzekomo w  nie
słychanie obelżyw y sposób wyra
żał się o niej. W ów czas Filasiewicz, 
straciw szy panowanie nad sobą*’ 
trzymany w ręku brauning

sk ie .o w a l w czo ło  K ornelii 
i wystrzelił.
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Po strza e
Skutek był natychmiastowy. Kor

nelia usunął s'«ę na grób, tworzący 
oparcie ławki, wyprężył się i w po 
złomej pozycji pozostał bez ruchu 
na ławce. Ujrzawszy skutek strzału 
i słysząc tylko

ci cii v jek  K orneli , 
morderca podniósł się z ławki i n «  
spiesząc się, poszedł aleją cmen-

wrócH do domu. Następnego dnia 
■'•l się bardzo nieswój i na zapy

tanie rodziców odpowiedział, iz 
.zęby go bolą!“ W  celu rozerw ana 

się pojechał na wycieczkę narciar
ską do Sławska. Tutaj pomimo sza
lonego  oddania się przyjemnościom 
sportu narciarskieg.0

w w z u t /  s u n T e n ą
tarną w kierunku cm entarzyka O , nie dawały mu spokoju. Uczuł nie- 
brońców Lwowa, stąd przez ścieżki ' przemożona potrzebę zwierzen a się 
dostał się ,na Pohulankę, potem w ' komuś ze swojetn wewnętrznem 
ul. Kochanowskiego wsiadł do tram 3 cierpieniem. Istotnie też o wszyst- 
waju i  ̂ kiem opowiedział koledze swojemu,

ojech a ! do p ań stw a  O. I Piątkowskiemu, wziąwszy od niego 
gdzie przebył czas jakiś, poczem I słowo honoru, iż tajemnicę zachowa,

„Punctum saliens" dochodzsń policyjnych.
Ostatni szczegół jest , |

k ap ita ln ym  m om entem  d och o- 1 
d zeń  p o licy jn y ch .

Dobrowolne przyznanie s?ę Filasie- 
wicza przed Piątkowskim stanowi 
filar szkieletu śledztwa i dokumen
tuje nlezachwianość jego rezultaty. 
Rzeczywiście w ezwany do Ekspo
zytury policji śledczej Piątkowsfki, 
po zwolnieniu go prizez Filasiewicza 
od danego słowa, potwierdzi! w ca
łej osnowie fakt spowiedzi przed 
nim Filasiewicza w Sławsku.

Rzeczą dalszych dochodzeń po
licyjnych byłoby zbadać i ustalić, 
czy podane przez Filasiewicza mo
tyw y  morderstwa odpowiadają pra
wdzie. P rzyznać należy, iż rzecz 
to jest nader trudna. Prawdopodob
n e  tajemnica ta nigdy dokładnie 
zbadaną nie zostanie. Pew ne dane 
wskazują na to, iż morderca celowo 
przedstawia fakt morderstwa jako

popełniony
w sta n ie  afek tu .

C oprą wda nie prziemawłiją za
tem nazbyt okoliczności towarzy
szące m orderstwu. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że mamy do 
czynienia z klasyczną 
p .e m e d y ta c ją  czynu zb ro d r l  

cz eg o .
Po skończonem opowiadaniu 

przebiegu zbroćjpi, urzędnik poli
cyjny Riedler około goćz. 2 w no
cy odprowadził Flasiewiicza 

do  te lJ .
Znalazłszy się w cel?, usiadł mor-’ 
derca na łóżku i spoglądając na urz. 
Riedlera z dziwnym uśmiechem na 
tw arzy, powiedział:
„C hwała B ogu , c ięża r  mi t r a  ł 

z serca “.
Następnie ułożył się na łóźtku na 
wznak, pęście położył pod głowę 
i nieruchomy w zrok skierował 
w sufit.

Rozmowa z sprawcą straszliwego czynu.
Jednemu z naszych reporterów  

udało się dzięki szczęśliwemu zbie
gowi okoliczności 
p rz e n ik n ą ć  na ch w i ę  do c e l :. 

młodocianego mordercy. Skorzystał 
z tego i oto garść wrażeń, które 
odniósł:

Cela, w której znajduje się Fila- 
siewicz, jest obszernym , czystym 
pokojem. Ściany niedawno w ybie- | 
lano. drew niana podłoga utrzym ana j 
czysto. Duże zakratow ane okno d o 
starcza do celi dostatecznej ilaści 
św iatła. Umeblowanie składa się z 
czterech łóżek z materacami, przy
krytym i szarymi kacami. Pod ok
nem duży stół. W  kącie przy 
drzwiach klozet pokojowy. Tempe
ratura celi normalna.

W  chwili wejścia sprawozdaw cy 
■naszego do celi .znajdowało się w 
niej

dwóch aresztantów: 
FHasiewicz > jakiś drugi, o zupełnie
nieodrażaiącym wyglądzie. Filasie- 
wicz leżał na łóżku na wznak, sta
rannie okutany w koc więzienny.
Ręce trzymąl ulubionym sw ym  zwy 
ozajem pod głową, Ody ujrzał 
wchodzącego, podniósł na chwilę 
głowę, poczem opuścił ją z powro
tem na złożone pięścle. Na tw arzy  
jego błąkał się ciągle

jakiś dziwny uśmiech.
W oczach czytać można było spo
kój i determinację.

Rozmowa z Filasiewiczem miała 
przebieg następujący:

— Jak się pan tutaj czuje?,

— la od dłuższego czasu w szę
dzie marnie się czuję. Po  tern, co 
zrobiłem, nigdzie miejsca sobie zna- 
teść nie mogę.

— Ale teraz, po przyznaniu, jest 
panu lżej?

— Jakby to powiedzieć?
Trochę lżej, 

ale smutno ciągle.
— Czy chciałby pan widzieć oj

ca. m atkę?
— Oh nie, proszę pana. ja im w 

oczy nie mógłbym popatrzeć. B ar
dzo proszę, nie... Proszę pana 
kazać mi

oddać nioje podwiązki, 
bo mi pończochy spadają. Niech 
pan patrzy!

Mówiąc to, odrzucił koc i w stał 
z łóżka. Stanął obok stołu w całej 
postać;. Na twarz, dotychczas po
zostającą w cieniu, padła masa 
światła słonecznego.

FHasiewicz jest wysokim, szczu
płym młodzieńcem, fizycznie bar- 
dzo dobrze rozwinięty. Tw arz 
smagła, owalna, o bardzo sym pa
tycznym w yglądz:e, oczy czarne, 
brunet o bujnych, do góry uczesa
nych włosach. Odziany niedbale 
w kurtkę sportową dość podni
szczoną, takież spodnie do kolan i 
długie sportowe pończochy. Z pod 
rozpiętej kurtki widnieje koszula 
bez kołnierzyka.

Przeciągnąw szy się, ciągle z dzl 
wnym uśmiechem, mówi:

— Może oni się boją, że ja sic 
powieszę nu szelkach albo aa pod

wiązkach? Niech pan im powie, Iz  
tego nie zrobię już, 

skoro dotąd nie zrobiłem. A mnie 
pończochy spadają. Ani s:ę nte po
wieszę, ani stąd nie uiciielkrrę. Choć
by mnie stąd pędzili, to nie pójdę, 
bo ml tu teraz lepiej, jak na św ię
cie. Za żadne skarby nie pokazać 
bym się ludziom na oczy po tem, 
co się o mnie dowiedzieli. W ’ie pan. 

boję się trochę kryminału na 
Batorego; 

mogą mi tam dać do tow arzystw a 
jakiegoś zbója, który  Wiele ludzi 
zamordował. Ten pan (wskazat 
pnziyitem na swego tow arzysza) jest 

bardzo sym patyczny,
' o mało mówi. Ja do niego dwa sło 
wa na godzinę, a on do mnie jedno**.

Zamilkł, śmiejąc się... Następnie 
położył s:ę na łóżku, okutał s taran
nie kocem, ręce podsunął pod gfo- 
wę i utkwi! oazy w  sufit, przyczem 

charakterystyczny uśmiech 
błądził mu znów po twarzy.

— Może co pamu potrzeba przy- 
słać?

— Mój złoitjy panie, bardzo proszę 
kupić mi 30 egipskich,

bo te są niedobre. '
W skazał na Stojące na stole pu

dełko z papierosami „Prezydent*1, 
w  którym  n a  spodzie było jeszcze 
sześć papierosów. Chmura dymu, 
—osząca się w  celi ,t zarzuoona nie

dopałkami obok łóąka podłoga — 
św iadczyły o wypalonej ilo śc i' pa
pierosów.

Na pożegnalne pozdrowiene —

ŚP. ROMAN KORNŁLLA,
słuchJcz praw a Uniw. lwowskiego, otia- 
ra m orderstw a na cmentarzu Łycza

kowskim.

skinął lekko głowa 4. wzrok utkwi! 
z  powrotem w suficie.

W  dniu dzisiejszym uporządko
wane będą akta całej sprawy I w y 
gotowane będzie doniesienie dio Fro 
kuratorji. Prawdopodobnie jutro“ od
staw iony zostanie młodociany mor
derca do więzienia sądu karnego 
przy ul. Batorego.

-  a

Tajemniczy zgon w hotelu
IMcpstwo czy siimotiójstwo?

Z w ło k i m on tera  K ozaka zn a lez io n o  w h otelu  City. — Z a g a d k o w e  
oK oliczności f ) o d a ’ą  w  w ą tp liw o ść  sa m o b ó  stw o  —  Co m ów i brat 

zm arłego . — T .z e j b r a t a  z<u n u v .a n i w sk utek  tiew a lu acji.
Lw ów , II 1 .t go. f  warzystwie młodego chłopca, któ-

( —) Ledwie policja lwowska 
ukończyła ciężkie i żmudne śledz
two w sprawie tragicznej śmierci 
,4p. Kornelii — zakończone j k już 
wiadomo wspaniałym sukcesem — 
a uż wczoraj stanęła wobec nowej 
zagadki nie mniej trudnej do roz
wiązania a ok licznościami swemi 
inutatis mutandis przypominającej 
sprawę nieszczęśliwego młodzieńca 

Mianowicie wczoraj o godz. I 
w poł. zaw adomiono V Komisarjst 
P. P., że w hotelu City przy u . 
Legjonów w pokoju nr. 1 znalezio
no bez życia mieszkającego tam cd 
dwu dni 20-letniego montera An
drzeja Kozaka* syna zmarłego orzed 
7 :aty znanego we Lwowie apte 
karza, pracującego przez dłuższy 
czas w aptec; Haya. Przybyłe na 
m e sce organa policyjne, jak rów
nież komisja sątfowo-śledcza ujrza
ły lecącego na łóżku trupą z no
gami zwisającemi na podłog:. Obok 
leżał rewolwer przykryty koszulą 
nocną. Przy denac e prócz doku
mentów osobistych, żadnych listów  
ani też pieniędzy nie znaleziono.

rym byl brat jego zajęty w charak- 
erze piccola w jednej z tu tejsych  

restauracji. Przesłuchany brat de
nata Zygmunt zeznał, że z bratem 
swym widywał się wogóle bardzo 
rz a d k o , gdyż ten po śmierci ich 
ro d z ic ó w  wyjechał do Borysławia 
gdzie przebywał kilka lat a przed 

iesiącem wrócił i udał się do 
Warszawy w poszukiwaniu posaay. 
Przed 4 dn ami Andrzej wrócił 
z Warszawy i odtąd codziennie 
się widywali. Mają oni jeszcze naj
starszego brata, ale z tym tak jeden 
jak i drugi nie utrzymywał żadnych 
stosunków. Ten rozdźwięk braterski 
dduje s ię  od chwili śmierci ojca, 
kiedy to równocześnie matka ich 
z rozpaczy po zgonie męża popeł
niła samobójstwo rzucając się z dru
giego piętra na bruk. W ówczas to 
zaopiekował się nimi ich wuj nie
jaki p. G , który też został miano
wany kuratorem z urzędu i kamie
nicę będącą własnością nieletnich 
dzieci kupit a pieniądze ulokował 
w banku. Dzisiaj wartość tych pie
niędzy — j ;k z płaczem opowiadał

W edług zeznań portjera hotelo- i Zygmunt — wynosi 26 groszy,
wego, oraz pokojówki denat opu- 
ś - ił  hotel o godz. 9 rano zapowia
dając, że w  eczorem ureguluje ra
chunek i opuści hotel aib wiem 
wyjeżdża do Borysławia. Kiedy 
denat wrócił do hotelu i czy w ja
kiem towarzvstwie czy sam nie 

. zauważono. Widziano go jedynie 
l w  ciągu jego pobytu tamże w  to-

W szyscy trzej znaleźli się tedy nie
mal na bruku i Każdy poszed ł 
w swo;ą stronę.

Zwłoki denata odstaw ono do 
Instytutu medycyny sądowej, po
licja zaś prowadzi energiczne śledz
two celem stwierdzenia czy w da
nym wypadku zachodzi samobójstwo 
czy też zorodnia morderstwa.
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P o l s k a  w s p ć l c z e s n a  w  karykaturze .

Kysował A. E. O lltr
DR. HENRYK KOMSCHER,

jeden z najznakomitszych polskich ekononnsiów, pierwszorzędna powaga w 
sprawach kolejnictwa, wieloletni poset do parlamentu wiedeńskiego, zdobywa
jący Posłuch i uznanie we wszystkich obozach politycznych, jeden z najw ybit
niejszych członków b. Kola Polskiego' w Wiedniu, b. poseł do Sejmu ustawo
dawczego w W arszawie.

Proces komunistów w Lipsku.
(Telegram  własny

Z  dnia .
Z OPARÓW  KRWI, GWAŁTÓW 

I OKROPNOŚCI.
Lwów, 11. lutero.

Traigedja cm entarza Łyczakowskiego 
odsłoniła znowu przed przerażonym 
wzrokiem społeczeństwa tę  straszliwa 
otchłań, z której w ostatniej dobie raz 
po raz na św iatło dzienne wyłania się 
iakiś tiwór ohydny....

Lecz mimo uczuć przerażenia j odra
zy jakimi każda taka rewelacja nas na
pełnia, musimy sobie jasno zdaw ać spra
wę, z jakiego podłoża te czyny w yra
stają. Bo naród nasz, k tóry  jako plon 
przeorania św iata tytanicznym pługiem 
wojny, wyniósł wolność polityczną i w 
świetlanej apoteozie chowa czyny boha
terskie setek tysięcy swych dzieci, jak
kolwiek nie może nie błogosławić tego 
kataklizmu dziejowego, musi jednak nie
mniej z męską siłą i odwagą, nie zmru
żyć również oczu przed tenn spustosze
niami, jakie ten ping straszliw y poczynił 
nie tylko w  naszym materialnym, ale 
również i moralnym dobytku.

Nie uniewinniając i nieumniejszając zbro 
ijniczości czynów jednostek, musimy so
bie jednak zdać spraw ę z tej niezaprze
czonej prawdy, że ludzkość nie przeży
w a bezkarnie wstrząsów  tak straszli- I 
iwych, jakie przez szereg lat w zruszały |  
dusze w posadiach. — Ktoby o tern wie- * 
dzieć nie ohctal, musiałby się schronić 
przed rzeczywistością życia do jakiejś 
nieprzystępnej wieży z kości słoniowej, 
skąd widne tylko w yżyny abstrakcji.

Kto zaś chce być realnym, zaprze
czyć nie możt, że te mnożące s:c u nas 
w ostatnich czasach wypadki zwyro
dnienia, zatrucia i zgangrenowania mło
dych dusz, przypisać należy rozwielmo- 
żnienrj epidemii psychozy powojrn. Nie 
oddycha się bezkarp'e przez szerąg lat 
oparami krwi, g w a łto k ro p n o śc i. . .

Potwierdzenie tego znajdujemy w 
rozpowszechnieniu zła na cały współ
czesny świat.

Nie my jedni jesteśmy niem dotknięci. 
P rasa zagraniczna zapełnia codziennie 
całe kolumny opisami morderstw , zbro
dni, skandalicznych afer, powstałych na 
tle zwyrodnienia i zdziczenia społe
czeństw powojennych.

I dlatego o ile z jednej strony suro
wa sprawiedliwość musi nieubłaganym 
mieczem odcinać chore części, by nie 
zarażały dalei całego organizmu, o tyle 
z drugiej strony nie łamać ręce w prze
rażeniu i bezsilnej rozpaczy potrzeba, a- 
le stanąć energicznie do walki z psycho
zą wojenną, gdziekolwiek i jakko witk 
s.ę ona przejawia.

A gdy w  tej walce w szyscy zdrowi 
i silni zewrą ramię do ramienia, to 
przed tą arm.ą zbawienia i odrodzenia 
moralnego muszą ustąpić ohydne, ot- 
chlanne tw ory J. P . ■

B erlin , 1 J lutego.
D ziś w sąd i R ’eszy w Lip

sku rozpoc ęł się głośna sprawa 
16 komunistów, którzy utworzyli 
w Niem e.ech komunistyczną cr e z -  
wyczajkę, naturalnie z inicjatyvy  
oraz pod kierunkiem moski;.w3kićh 
<* pisarjusaów. Czrezwyczajka ta 
miała dokonać w paźdzńrniku r. 
uh. komunistycznego przewrotu w 
crłyc i Niemczech. W tym celu zor
ganizowała ona zamachy na do-

jG azety Porannej").
| w óacę Rei:hswehry gen. v n Ze- 
| heta, na Stinnesa 1 in. Zamordo

wali też fryzjera Rauschi za to, że 
mial wykryć przed władzą plany 
czrezwyczajki. Działalnością nie
mieckiej „czeki“ k etow ał delego
wany z Moskwy znany pogromca 
powitania Kro sztadikiego G n w .

Rozprawa budzi cg-omną sen- 
sac ę w calem pąńs wie. Proc;?, 
p trwa około dwóch tygodni.

P roszę  o g łos!
PLAGA ŻEBRACTWA WE ^WOWIE.

Lwów, 11 lutego.
Jedną z współczesnych plag, która 

w naszem mieście rpzwielmożniła ' się 
więcej niż gdzieindziej, jest żebractwo, 
występujące w najrozmaitszycn for
mach. Na rogach wszystkich ulic widzi
my rozsiadłych żebraków, którzy nieraz 
z  niemałym kunsztem aktorskim starają 
się zwrócić na siebie uwagę i wzbudzić 
litość publiczności. Tu klęcząca na śnie
gu czy błocie młoda jeszcze kobieta: 
trzęsie się w nieustannym dygocie —< 
jakkolwiek obserwując ją  gdy zejdzie z 
posterunku przekonywamy się, ze może 
się także i nie trząść — tam chłopak z 
zagipsowanemi nogami, ów di cię ślepy 
.r, wal i pa w ygryw ający na jakimś pseu
do instrumencie, to znowu czołgający się 
na rękach człowiek bez nóg...

Ograniczam się dta zwięzłości na tych 
kilku przykładach, choć możnaby ich 
mnożyć w nieskończoność...

I przechodnie liiują się nad tą  nie
szczęsną izeszą i datki syprią się hojnie, 
Jakkolwiek wiele osób z wystawiania na 
pokaz kalectwa 1 p i.w cm ości przyprą* 
wia o przykre stany nerwowe.

Litość dla nieszczęśliwych ! czynne 
' 1 miłosierdzie są bezwątpicma pięknymi 
11 cnotami. Lecz zapytać się godzi, czy 

istotnie najlepiej się one obiawjiaiią przez 
wspieranie ulicznego żebractw a? W szak 
jest rzeczą udogodnioną, że wielu z 
tych ,.biedaków" na żebraczym ci-debie 
dochodzi dc wcaie pokaźnych suirn i nie 
m ietrółby się niejednokrotnie % docho
dami miłosiernego przechodnia, jakiegoś 
tam głodomora b.uiiowegc !ub szarego 
robotnika.
. W szak we Lwowie istnieją 'domy u- 

bogich, a sieni inwalidzi znajdują bardzo 
porządne pomieszczenie w Domu inwali- 
dowym...

Ci, którzy wyciągają rękę na ulicy, 
to zazw yczaj tacy, którzy wolą żyć wła
snym przemysłem i nie chcą zastosować 
się do rygoru, jak; panuje w oublicznych 
przytułkach. D 'atcgo sądzę, że powołane 
władze winny się zająć kw estją żebrac
tw a w naszem mieś-.ic i ukrócić w yzy
skiwanie dobroczynności społeczeństwa.

Z drugiej strony naieży. zwrócić w *  
gę osobom miłosiernym. że uczyniliby 
znacznie lepiej, gdyby zamiast dawać 
jałmużnę na ślepo, osobom częsrto na to 
niezaslugujacym, wspierały odpowiiedr.i- 
mi datkami Zakłady dobroczynności i 
przyczyniały się do powięlkiszenia ich 
funduszów, a tern samem rozszerzenia 
ich pożytecznei działalności, E. D.

Czytane .SzczutaDaj grosz ńa cele T. S. L.!
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GEORGES RIVOLLOT.

B O R G I A .
1 0 ( 1  d a l a n r j  <

Pamięć wracała jednak stopnio
wo. Poczę y — choć mętne napły
wać wspomnienia straszliwych, a 
tak niedawnych srraw: nagłego za
słabnięcia, c erpień dolegliwych i 
potem — owej nicrem nieprzemo- 
ionej zdrętwiałości tego letargi- 
cznego snu, w którym jednak wi
działa i słyszała w szystko: ..Jak 
przez mgłę dostrzegane postacie 
c  arno ubranych męża i dzieci, we 
łzach u łoża jej tonących. A nad
to —  okropne przypomnienie roz
paczliwego swą bezsilnością buntu 
zm ysłów wszystkich, p óźnego w y
siłku, żeby okrzykiem — czy po
ruszeniem dać znać o sobie, bez
bronnego, oezwładnego proteslu  
w chwili, gdy w całun ciało jej 
spowijano... Snem więc było to

wszystko !... snem, p łuym zwid,| 
z k ó tg o  budzi s.ę — oto — wre
szcie...

Ale sp strzegła się mraz, że 
w trumnie spoczyw a: i okrzyk 
zgroty wyd j je, opadła zemdlona. 
Margrabia pochwycił ją w  ćrżą e 
ramiona. Pojął, że straszna omyłka 
wydaje żywą w moc je o tę, którą 
sądził umarłą. Przer ził się z kole: 
sam tych św iateł i trumny: wyd ło  
mu się, i e  jeśli ją pozostawi wśród 
tego żałobnego otoczenia, śm erć 
porwie mu ją po raz wtóry: uniósł
szy zatem bezwładną w sil :em ob
jęciu, pędem p zebiegł pizestrzeń 
ogromnej galerji, u końca której 
znajdowały się jego aparfa ; e ta 
mieszkalne...

Ów z pośród pęisonalu pałaco
wego, któiy przed Trybunałem Po
kuty pragnął ulżyć sumieniu, ob
ciążonemu tajemnicą tej okropne,, 
nocy, nie umiat opowiedzieć do
kładnie, co zaszło w dalszym c  ągu 
pom ę izy  panem de Jaen a n e- 
szczęsną kobietą. Szmer żaden, i  a- 
den krzyk nie doszedł z odległego  
pokoju do korytarza, w którym 
zgromadzeni on i jego towarzysze

|  czekali dalszych rozkazów swego  
pułow nika.

Powstydził się ma k z moża 
ohydnego a na byt iatwego zapa
łu ? .,. A może, zabiegają: o sukc:s 
mniej haniebny, p a g n ą ł uzyskać 
od zn jkane strasznymi o:zejściami, 
złamanej grozą sy u teji, jeśli nie 
przyzwolen e isto ne to przynaj
mniej choć rodzaj biernej rezygna
cji na wolę jego?... Pozwalałcby 
domyślać się tego same rozwiąza
nie dramatu.

Um ara dla wszystkich, w ie 
działa iż z zewnątrz r.ie czekać jej 
pom ocy: żyjąca, a jednak wyrzu
cona poza nawias życia musiała — 
b ed n a —  błagać litołci tego, któ
rego ongi mieniła swym przyjacie
lem ! Zapewne odwoływała się, roz- 
paczliw e do resziek uczuć ludz
kich w tej duszy, z wszystkiego, 
co ludzkie, wyzutej... zaklinała, by 
ją powrócił mężowi, d ieciom  — 
rym, k órzy śm :erć jej opłakiwali... 
Próżne złudzenia! M ógł wstąpić 
był w progi tych, ciężką okrytych 
żałobą, jak C hrysus onego cca u 
w dom zmarłego Łazarza: wpro
wadzić w  nie z powrotem żonę i

m tkę, którą śmierć zabrała, źródło 
łez osuszyć w jednej chwili a roz
pacz pizeistoczyć w radość i we
sele —  stać s ę tym osieroci nym  
nowym M essyaszeni...

Może też bvła chwila, w której 
się zawahał, moż: błysk miłosier
dzie rozświetlił — choć przelo
tnie —  mroki jego duchu... Albo 
może p.zeciw nie: wobec tej żony, 
niezłomrie dochowu ącej wiary mał
żeńskiej ukochanemu na życie i 
śmierć człowiekowi, zazdrość sza
lona targnęła nim tak w ściekle, że 
przytłumiła, zerwała swem szar
pnięciem nić wsze'kich uczuć in
nych... Zapewne rzekł sobie tedy,: 
że ta kobbta, z listy żyjącvch wy
kreślona, siłą tego taktu rie należy 
już do nikogo, że zatem — niczy
ja —  stała się jego własnością  
prawem zbrodni prz;zeń popeł
nionej, skłonienie s ę z a ś  do próśb 
jej byłoby tern sam m przyznanie 
się do niecnego cynu ...

C. d. n.



Sfr. 6 „GAZETA PORANNA1* z dnia 12. lutego 1925. Nr. 7330

SowjEty tłumią głód b^gnstamL
Rozpaczliwe wystąpienia głodujących rzesz chropsk.ch, — Napady 
na pociągi i składy żywności. — Krwawe niszczenie „band”. — Oko

za oko — ząb Za ząb.
(Telefcnemat wl. „Gazety Porannej*).

Pogranicze sow.. 10. lutego.
Z Be-djańska (na Ukrainie sow.) 

donoszą: C aty rozległy rejon za
głębia dońskiego, Kaukazu półno
cnego. części guberni'*: jekateryno- 
słaiwskiej, turyczeskiej i im. d-o,tknię
ty  kieską głodową, stał się w  ostat
nim czasie widownią rozpaczliwych 
wystąpień rzesz chłopskich przeciw 
władzy sowieckiej. Niemal codzien
nie odbywają się zbrojne napady 
na pociągi, na składy aprowizacyi- 
ne, na urzędy komunistyczne itd. 
Każda taka „banda“ w ystępuje u- 
zbrojona nie tylko w zwykłą broń 
palną (karabiny, granaty  itp.), lecz 
również posiada armaty (lekkie i 
caężkte), karabiny m aszynow e, oraz 
całkow itą organizację wojskową. 
Ujętych „bandy tów “ (w yczerpa
nych, głodujących chłopów i robot
ników) władza roizstrzeliwuje bez 
sądu „paczkami** natychm iast pu 
ujęciu Wśród „bandytó\v“ znajdu
je się dużo kobiet. Na tę falę k rw a
wego terroru „bandyci** odpowia
dają stosowaniem tej samej metody 
dostających się w ich ręce kcmimi- 
stów. ‘W ieszają i,ch na slupach tele- 
gi aficzny ch, odcinają głowy, reca 
itd. Niedawno w  w nętrzu trupa za- 
mordowanego przez chłopów ..ko
misarza aprowizacyjnego** zinalezlo 
no deseczkę z napisem: „Prodnałog 
uiszczony w  całości** (zabity p rzy
był na  wieś dla ściągania podat
ków).

Jedinerr słowem — wzajemne 
zezwierzęcenie przechodzi w szel
kie granice pojęć ludzkich. Pod sa-

nym  Berdjańskiem kilka gmin wiej 
skich zupełnie potzbawionvch środ
ków’ w yżyw ienia zw róciło się do 
w ładz z prośbą o wydanie im chle- 
ba w  zajnian za niepotrzebne już 
bydło (gdyż z powodu braku nasion 
rob nikt iuż nie uprawia). W ładze 
odmówiły. W tedy trzy gminy złą- 
ezonemi siłami napadły na rządowe 
składy apTowi.zacy.ine i zniszczyły 
wiszekie zapasy. Napad w ydał o b 
fite krw aw e wyniki. Sprowadzone 
oddziały wojskowe „rozpędziły** 
tłum kilkoma salwami, w  rezultacie 
— ośm osób zabitych (z nich — 3 
kobiety) i kilkadziesiąt ciężko ran
nych. Na tern jednak walka się nie 
skończyła. Tej samej n-oey chłopi 
podpalili gmach „ispołkom?**. Na
stępnego poranka #edejrzanych o 
podpalenie schwytano i rozstrzelano 
na placu „na postrach \vszystk:m 
jyhoigom sowieckim**.

W  suirażskim . powiecie (gub. 
ozern/chowskiei) grupa uzbrojonych 
..bezrobotnych** dokonała „podnóży 
inspekcyjnej** po całym  rejon e, w 
której rezultacie zniszczono ponad 
60 komitetów komunistycznych, za 
bito 9 komunistów, 3 „sielkorów'* 
(korespondentów pism sowieckich), 
i* urzędników, ograbiono pociąg 
pocztovy (na stacji Uniecza) zde
molowano składy żywności itd.

Gały powiat surażski ogłoszono 
. w stanie oblężenia, 
i Analog:czne wiadomości nadcho- 
j dzą z całego szeregu innych miej- 
I scowości.

Sprawcy zagran iczne.

Niepolityczna pontyHa 
Berlina.

(Od naszego specjalnego koresp.)

W arszaw a, 10. lutego.
W  Niemczech nie pogodzono się 

dotychczas z naszą granicą za
chodnią. W świadomości ogółu nie
mieckiego tkwi głęboko zakorze

nione poczucie „krzywdy**, jaką 
w yrządziliśm y rzekomo Niemcom. 

i Uchwytna definicja tej krzyw dy 
i w yraża się w  tern, że odrodzone 
jpaństwo polskie zagarnęło „odwie
czne niemieckie** terytoria: Poznań 
skiego, P rus Zachodnich, skrawek 
yz Prus Wschodnich i część G. filą- 
!ska. Polemizować teraz z historjo- 
izofją -potomków Fryderyka -Wiel
kiego — jest dla Polaka pracą tyleż 
zbędną, co i bezcelową.

[ Jeżeli można było zaobserwo- 
,'wać w śród Niemców pew ne waha
nia co do zasady niepodzielnego 
w ładania przez Niemcy ziemiami, 
które stanow dy b. zabór pruski, to 
-jedynie w  r. 1918/19. Nieliczne ko
ła, zbliżone ideowo do nieskażone] 
jeszcze w ów czas udziałem w rzą
d z e  niezawisłej socjal-demokracji, 
zdobyw ały się na maximum ustęp
stw a wobec naszych żądań teryto 
rjałnych, godząc się na przyznanie 
Polsce Poznańskiego. O dalszych 
terenach naw et słyszeć nile chcia
ły. Te „ideologiczne** zapędy zo
stały zresztą szybko zdmuchnięte. 
O tern, aby w  Niemczech „rewolu
cyjnych** uczciwie i szczerze uzna
wano praw a Polski do ziem, zrabo
wanych jej przez Prusy — nie sły
szeliśmy. Jeżeli tu i ówdzie poszczę 
gólne, szlachetniejsze jednostki pra 
w a te uznaw ały, to byli to m arzy
ciele polityczni, nie maiacy żadne
go wpływ u na opinję. Niemcy nie 
pozw alały na ujawnianie takiego 
poglądu, choćby ten ! ów pacyfi
styczny idealista -chciał go w ypo
wiedzieć.

B y ły  jednak chwiJe, gdy rząd 
niemiecki sam swojem postępowa
niem daw ał dowód, iż nie tylko na
sze aspiracje terytorialne uznaje, 
a le naw et p o d w ala . Nie jest iuż 
teraz tajemnicą, że w ((kresie poprze 
dzającym plebiscyt górnośląski u- 
siłowa! rząd niemiecki skłonić Pol
skę do zaniechania pleb‘scytu za 
cenę przyznania nam odraz u kilku 
pow iatów  górnośląskich! O tym 
fakcie b. znamiennym  wie niewiele 
osób w  Niemczech. Został on po
dyktow any jako odruch rozpaczy, 

-iw obawie, że plebiscyt wypadnie 
całkowicie na korzyść Polski. Od 
Itego czasu idea o „pokrzywdzeniu" 
Niemiec przez naszą rzekomą za
borczość uczyniła po tamtej stronic 
granicy tak przerażająco wielkie 
postępy, że ministrowie, którzy 
w ów czas proponowali Polsce do
browolne ustępstw a terytorialne — 
nie mogliby obecnie utrzym ać sil? 
ani na chwilę przy w ładzy. Nie bę- - 
cizie ryzykiem  twierdzenie, że b y 
liby jeszcze bardziej niepopularni, 
niż pp. Muller i Bell, którzy poło
żyli podpisy pod trak ta t wersalski, 
chociaż plebiscyt śląski byl tego 
traktatu  skutkiem Ioeieznvm.

Zdumiewającą jest psychologia

tego państwa-n-arodu. Instynkty ra 
bunkowe uważa on za przyrodzo
ne sobie praw-o, rabunek — za mi
sję kulturalną, a wszelkfe próby 
obrony ze strony napadnfętegd -* 
za krzywdę, imperializm.

Tak poimowana moralność są 
siedzka sprawia, że instykty rabun
kowe wobec Polski są stale pod
niecane przez rząd.

*

Historia stosunku N iem ce do od 
rodzonego państwa polskiego jest 
(kapitalnym przykładem  system a
tycznego, uporczywego i maniackie 
go wprost obrzydzania Polsce sto
sunków sąsiedzkich. Rozpatryw ana 
■bliżej, w yw iera ta taktyka w raże
nie, jak gdyby w  Niemczech do 
tychczas nic pogodzono się jeszcze 
z naszem  prawem  do samodzielno
ści państwowej. Ta „zasada** dyk
tuje władzom niemieclkim, dumnym 
ze swej roztropności i rozwagi, po 
sunięcia' w prost nieobliczalne na
w et — w dziedzinie gospodarczej. 
Nawet tę dziedzinę opanował nie
podzielny duch mściwości, niechęci 
i złośliwości. Dziedzina stosunków 
gospodarczych stała sie dla Nie
miec w  odniesieniu do Polski tere
nom lekkomyślnych ek sp ey m en  
tów. 'Dotychczas eksperym enty lę, 
podyktow ane jedynie mściwością i 
chęcią podważenia naszego by tu  —

odnosiły skutek wręcz przeciwny 
zamierzeniom. P rzyk łady? P rzy 
pomnijmy sobie dzieje n ;emieckie~ 
go bojkotu gospodarezgo wobec 
Falski, a przekonam y się,, że pod
jęty z nakazu hakaty  z zamiarem 
„zatamowW-Ja" naszego życia go
spodarczego, przyc^Siiiil się walnie 
do w yrugow ania wielu towarów 
niemieckich z Polski, Bojkot ten 
został zaniechany na w yraźne żą
danie przem ysłu niemieckiego, ja
ko oidzywiście bezcelowy i szkodli
w y. Ta dotkliwa nauczka nie uwol
niła jeszcze polityki niemieckiej fra 
chorobliwej wprost metody. Pole
ga ona na stosowanej bezustannie 
próbie skłaniania Polski do u- 
stępstw politycznych wzam ian za 
umowy natury gospodarczej, któ
rych zawarcia domagają sie stale 
niemieckie koła gospodarcze.

P rzesadą byłoby twiedzić, że 
na tych umowach zależy wyłącz.- 
nl'’e Niemcom. Będziemy jednak b!'- 
scy istoty rzeczy gdy ustalimy ja
ko pewnik, że przem ysł niemiecki, 
zrezygnow any na razie co do Ro
sji, czyni nadl!idzik,ie wysiłki, aby 
Drenować rynek polski. B ierny bi
lans hadlowy Niemiec jest dosko
nałą w skazów ka jak dalece p rz e 
mysłów-. niemieckiemu zależy na 
wtargnięciu do Polski,

W tem świetle taiayka politycz
na Niemiec w  odniesieniu do roko-

Na m arginesie.
IDEA I PRAKTYKA.

LWów, 11. lutego.
Ile razy zwracaliśmy uwagę na nie

realność sjonistycznego u.ozram u, za
wsze odpowiadała strona przeciwna w, 
tanie mniej więcej zdenerwowanym, Ż8 
odwrotnie — niema mc bardzij realnego 
nad palestyński ppogram. W tedy milkliś
my i dalej rozmyśliwali nad tem. ja/k tę  
liczny, płodny i wybitnie handlowy na
ród urządzi sie na terytorium, gdzie pić - 
sku nikt nie kupuje i gdzie cala nzut- 
kość spekulacyjna rozbija się o głazy i 
kamienie jałowych i słońcem spalonych 
pól.

Aż ouegdaj wstydzić musieliśmy się 
naszej omyłki. Tak, przyznajemy — nie 
docenialiśmy handlowych walorów Pa
lestyny. I choć rzadko wierzymy „Chwi- 
li“, tym razen; w ypada jej uiwierzyć- 
kiedy w numerze 2120 str. 7 pisze:

„W  “ alestyitie i w golusie gra
suje epidemja speKulacjii ziemią, spe- 
kui-acH terenami palestyńskimi. Nikt 
nie troszczy się o konsekwencje, je
śli w międzyczasie może tylko inka
sować wielkie zyski. Parcele miej
skie a tem samem i czynsze miesz
kaniowe drożeją w tak gwałtowny 
sposón, że żadne normalne gospo
darstw o nie może w ytrzym ać ta 
kiego obciążenia. Także ceny grun
tów rolnych z powodu handlu łań
cuszkowego tak są pędzone w górę, 
że na w pół choćby rentowna koloni
zacja staje się wykluczona... Paie- 
sfcyn.i została dziś wciągnięta w 
prąd spekulacji*

Dalej biada „Chwila" nad gorączką 
spekulacyjną żydowskich tow arzystw  
emigracyjnych, które „lekkomyślną i o  

•-i-mtórn propagandą buazą w emigratt 
tach nadzieje, które nie mogą być urze- 
czywstóiione". Przepowiada, że „ruch. 
palestyński, w ydęty  do szerokich gra
ne . prowadzić mu-si do okropnego roz
czarowania1 i aonstrofuie .niewątpliwie 
rod własnym adresem, że „lepiej jest 
nie obawiać się przekleństwa niepopu- 
larmośai", niż „płynąć z prądem i mówić, 
mason ludowym właśnie to, czego one 
chętnie słuchają".

Spekulacja palestyńska napełnia nas 
głeb-ok»m podziwem dła1 sjonistycznej 
zdolności urządzania się w warunkach 
na. pozór ink tósmniej sprzyjających ini
cjatyw ie prywatnej. Natomiant nasza 
stara zasada, że wyższa jest prawda, niż 
popularność, — w ustach „Chwiili" przy
pomina inną zasadę: lepiej późno (zmą
drzeć), niż nigdy. n—i-

D r u g i  » c z te re c h  je ź d ź c ó w  
A P T H A Ł I P S Y  — to

WOJ23A W C A ŁEJ  
SW EJ G R O Z IE .

wań gospodarczych z Polską przed 
staw ia niezrozum iały 'w prost do
wód zaślepienia. „Auswartiges 
Amt“, nawiązując z rządem pólskiim 
rozmowy na tem at tych rokowań, 
przybierało poay młodej dziewczy
ny, która tylko w ostateczności 
zgodzi się na., ofiarę. W rzeczy
wistości jednak liczyła polityka 
niemiecka na wielką z nasze.’, stro
ny naiwność, sądząc, że nie po
znam y się, iż są to raczej metody 
niewiast dawno uwiedzionych...

*
W  ostateczności w szystkie te 

próby, zwlekania i m etody niepo
lityczne — zawiodły. Polśka dąży 
ła do porozumienia gospodarczego 
z Niemcami i skłoniła Niemcy do 
Taktow ania tych spraw  na gruncie 
ściśie gospodarczym. Rząd nasz 
zdecydowany jest nie schodzić z 
rej drogi. Ale czy utrzym ają się na 
niej N iem cy?! Wręb,
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Z  p rze m y s łu
n aftow ego .

POSIEDZENIE RADY ZAW1ADOWCZEJ 
KARTELU.

Lw ów . 1!. lutego.
W e czw artek 12 bm. ma się odbyć w 

Warszawa© posiedzenie Zjednoczenia 
gospodarczego Rafinerii Olejów Mineral
nych, które na podstawie projektu, zaj
mie się m. i. talkże spraw ą eksportu a r
tykułów naftowych.

— —9—

ALARMUJĄCE A NIEUZASADNIONE 
POGŁOSKI O ZACHWIANIU SIĘ KAR

TELU NAFTOWEGO.
Lwów, II. lutego.

W  prasie krakowskiej pojawiły się 
wczoraj alarmujące pogłoski o jakoby 
biiskiem rozbiiau sić Zjednoczenia go
spodarczego rafinerii olejów mineral
nych a to  z powodu rzekomych nieporo
zumień między t. zw. czystymi produr 
centami (ropy) a rafinsrjami, czerpiące- 
mi potrzebny do przeróbki surowiec z  
własnych Joopaiń. Antagonizmy te miały 
się bardzo zaognić głównie na tle — ce
ny ropy.

Możemy jednak na podstawie cał
kiem pewnych mtormacyj źródłowych 
stwierdzić, że pogłoski powyższe — o 
ile chodzi o możliwość rozbicia się kar
telu, ku czemu ma podobno zmierza.ć 
„Polmin“ i ,.Jasfo“, są  zupełnie bezpod
stawne. Konsolidacja kartelu — jako or
ganizacji niezbędnej dla utrzymania i 
nieuniknionej dla przyszłości przemysłu 
naftowego, jest chyba zbyt mocna, aby 
mogły nią zachwiać jakiekolwiek w 
gruncie rzeczy drobne nieporozumienia, 
które się zresztą przydarzają w najprzy 
kładniejszej rodzinie.

Paw na zaś rozbieżność interesów po
między producentami ropy a kupującymi 
ją nabywcami istnieje od dawna i jest 
zaaw ansow aną w latach tak samo —jak 
przem ysł naftowy. Leży to zresztą już 
w  naturze polityki handlowej, której 
sensem powszednim jest, że producent 
surow ca chce go zawsze jak najdrożej 
sprzeddć, podczas gdy do tego samego 
zmierza producent towaru, z tą  jeszcze 
różnicą, że chce on potrzebny surowiec 
kupić jak najtaniej.

Od tego odwiecznego prawidła nie 
może się również uwolnić przemysł naf
tow y. Trudno jednak pogodzić się t  po
glądem, że taki stan praktyczny mógł
by w jakiś sposób zagrażać istnieniu or
ganizacji handlowej, mającej dokładnie 
wytyczone zadania i cele swej działalno
ści w kraju i zagranicą. Program  kartelu 
bowiem niema nic wspólnego z — ropą 
— mimo, że pewne firmy (Limanowa) 
od początku chciały kw estię zaopatrze
nia ich w ropę gwałtem włączyć do obo 
wfązków kartelu. Zupełnie zaś n-iezro- 
zmniaJem byłoby stanowisko „Poimimi", 
Ikorzystającego i nadal z prawa pierwo
kupu ropy bruttowej po cenach arbitra
żowych albo uzgodnionych i na warun
kach realizacji bardzo dogodnych. Dla 
„Polminu1* bowiem okazał się kartel 
prawdziwem dobrodziejstwem, o czein 
najlepiej wiedzą sfery naftowe i sam 
„Pcłmdn44.

Jeśli więc w obecnych warunkach 
,.Polmin“ — miałby — pod jakimkolwiek 
pozorem zmierzać do zamącenia karte
lu, to byłby to krok już nietylko lekko- 
myśilny, lecz także o zabarwieniu ponie
kąd bardzo podejrzanem. Z niechęcią 
do kartelu odnoszą się bowiem przede- 
wszystkiem pewne kapitały zagranicz
ne, dążące konsekwentnie do zdławienia 
naszego przemysłu naftowego. W intere
sie zaś tych kapitałów działają na tere
nie Polski niektóre zarejestrow ant a 
w/ględnie zamaskowane baterje.

Czyżby ,.Polmin“ zamierzał wzmoc
nić jeszcze ogień tych baterii? Odpo
wiedzialność za następstw a takiej poli
tyki spadłaby więc na owe ukryte siły, 
których bezwzględne zdemaskowanie le
żałoby także w interesie ogólnym.

Popierajmy cele
Towarz. Szkoły Ludowej,

„Bezpartyjna11 Honfsrencja
z Hijowszczsziiy

Foiobóis
Trzystu delegatów. — Mowa tow. Pcstyszewa. — Uczczenie „lep
szych sYnów narodu**, Kunickiego i Waryńskiego. — Klub polski itn.

Królikowskiego.
(Teiefonemat wł. „Gazety Poiannej").

Pogranicze sow., 10. lutego.
Z Kijowa donoszą: O dbyło s>ę

tutaj uroczyste otw arcie „bezpar
tyjnej?) konferencji*4 Polaków z 
Kiiowszczyzny i innych rejonów 
Ukrainy sowieckiej. W  zjeździę u- 
czestniczyło do 300 delegatów ro
botnik ów -Poiaków ; obecni biyii na 
nim ponadto przedstawić ele pol
skich gmin wiejskich, reprezentan
ci pracującej inteligencji polskiej 
(przeważnie nauczyciel) ludów.) i 
inni. W pracach zjazdu biorą rów
nież udział „polityczni emigranci z 
Polski*4. W szystkie odczyty, refera
ty  oraz dyskusja toczą się w  języ
ku polskim. Nader charakterysty
czna była m owa przedstawiciela 
gubernjalnego komitetu flwanurństy
cznego tow. Postyszewa, Mówca 
przypomniał dłuższy okres czasu,

sze pracujące ogarnęło przekona
nie, iż jedynymi obrońcami oraz a- 
pestołami narodowego oswobodze
nia od wszeikiego ucisku i niewoli 
są tylko sowiety4'. „U siebie w  do
mu rozstrzygnęliśm y świetnie pro
blem narodowy, dając mniejszo
ściom narodow ym  prawo wolnego 
rozwoju narodowego taik iw dzie
dzinie kulturalno-oświatowej, lak i 
•\V sprawach gos pod arozo-ck on om i - 
cznyoh. Natomiast w Polsce burżu- 
azyinej każdy powiew kultury 
wśród mnieisześci narodowych u- 
w r ż a n y  jest za zbrodnie i zwalcza
ny jako zdrada państwowa44. Zjazd 
założył stanowczy protest z powo
du aresztowania pesła Łańcuckie
go, jako też z powodu „stosowania 
bezgranicznego białego terroru, a 
zwłaszcza z powodu oszczerczych

kiedy robotnicy polscy ręka w rękę | napadów burżuazjj polskiej na wo- 
z robotnikami Rosji i Ukrainy wal- ( dza klasy robotniczej Królików-
czyli z uciskiem caratu, oraz bur- 
żuazji własnej. Braterstwo robotni 
ków polskich i rosyjskich zroszone 
jest obfice krwią lepszych synów  
narodu polskiego: rewolucjonistów 
Kunickiego, Waryńskiego i innych. 
Przechodząc do okresu „tzw. n e-  
zależności polskiej44 przedstawić'el 
„gubkomiltetu** podkreśla zasługi 
polskiego proletariatu, który trzy
ma na tak wysokim p o z m re  sztab 
dar m iędzynarodowej solidarności 
klasowej. „W ogniu bohaterskiego 
powstania krakowskiego, w walce 
ze zdradziecką kontrrewolucją PSS. 
robotnik polski hartuje się, aby 
módz skutecznie zwalczyć i poko
nać uciskającą burżuązję44.

Następni m ówcy rzucali oszczer
cze kłam stw a na Polskę oraz za
pewniali, że ,,w ciągu 7 lat istnie
nia ustroju sowieckiego polskie rze

śkiego44.
Telegram powitalny przesłano 

komunistom polskim w W arszawie.
W  imieniu polskiej inteligencji 

piracuiącej złożona przez niejakiego 
Radziejowskiego deklaracja zapo
wiada akces inteligencji do wspól
nej pracy z akcją robotniczą pod 
kierunkiem działaczy kom unistycz
nych. Jako program zjazdu ogło
szono motto: .,S tare hasło wspól
nej roboty wyzwoleńczej ,,za naszą 
i w aszą wolność*4, zohydzone zo
stało przez zdradziecką politykę 
burżuazji, należy je. w ięc zastąpić 
hasłem :: „za naszą i w aszą sprawę 
— sprawę klasowej solidarności 
mi ędzy na rodowej4*.

Równocześnie ze zjazdem od
było się uroczyste otwarcie w K* 
iowie polskiego klubu im. Króli
kowskiego.

M im ochodem .

Ci, fcfcrpfi ifiiogł
Lwów, 11. lutego.

Są tragedie rodzinne, które dotykają 
n.ietrlko najbliższe otoczenie zwichnięte! 
jednostki, lecz wywołują dotkliwy ból 
w kolach, nawet nie związanych z niein 
stosunkami towarzyskiemu

Do takich należy niezawodnie strasz
na scena, jaka rozegrała się w Oiwą noc 
pamiętną na cmentarzu Łyczakowskim. 
Huk strzału, który przeszył zgrzytem 
niemiłym ciszę maejsca, poświęconego 
zmarłym, wywołuje ciągle jeszcze i dłu
go wywoływać będzie reminiscencje 
bardzo przykre, a ogólne współczucie 
zw raca się do rodzin ś. p. Kwitieli.i I 
FllasiewPcza, dotkniętych niespodzianie 
tak boleśnie.

Kogo więcej żałow ać? Niezawodni© 
nr. FiJasiewiiczów. Rodzinę pp. Kornel* 
•ów dotknął tylko ból, u  pp. Filasiewii* 
czów połączył s.ię om z uczuciem hańby, 
a i© dolega stokroć silniej, jak nigdy 
nie gojąca się rana. Winić ich jednak 
za postępek syna niilct nie ma praw a; 
wypadek to nie pierwszy i. nie ostatni,
Iż z najzacniejszego domu wychodzą ży
wioły. które staczają się w przepaść 
zbrodni i ostatecznego poniżenia. Dwa 
pokolenia Fiiiasiewiczów pracowały w 
naszych oczach niestrudzenie d a  dobra 
ogólnego, otaczała ich i otacza cześć po
wszechna, której cień zbrodni, spełnio
nej na cmentarzu Łyczakowskim. m*= 
przyćmi.

Powszechnie utarło się przekonanie, 
że synowie wybitnych ludzi nie dorów- 
nywują najczęściej swoim oic ni Na
py cie energii umysłowej w je lnem po- « 
koleniu wywołuje spadek siły  potencjo- 
nalnej w następnych i dopiero pc pew
nej przerwie wyskoczyć może w danym 
redzie nowa postać niezwykła. Ieor]a 
ta, stwierdzona licznymi przykładami, 
przvbrała niestety w omawianym wy
padku formy drastyczne, nie wina to je
dnak ludzi najzacniejszych, iż ich poto
mek zboczył na manowce, które dopro
wadziły go za kratę więzienną.

Zbrodnia ostatnia długo nie zejdzie 
/e  s7-v<li dziennikarskich, dłużej jeszcze 
wspominać ią będą w rozmowach przy 
bo /dc ' nadarzającej się sposobności. —* 
W szak o tragedii kukizowskiej, czy o 
morderstwie, spelnionem na osobie O- 
mrchlaka, Lwów nie zapomniał po dzień 
dzisiejszy. Młody' Filasiewic® zdobył so
bie smutną stawę, nic zaćmi ona jednak 
dobrego imienia jego ojca i dziada.

Jak bolszewicy uświadamiają |
młodzież prtf względem płciowym.

Lwów, 11. lutego.
(?) W  Moskwie ukazała się na- 

nakładem uniw ersytetu komunisty
cznego książka pt. „Rewolucja a 
młodzież*', niejakiego Sałkinda, w  
której wyłożono bolszewicką teo
rię stosunków płciowych. Dla cha
rakterystyki niebotycznych bredni, 
jakiem) karmi się młodzież w Rosji 
dzisiejszej — podajemy kilka zdań 
z tej książki zrzekając się wszel
kich komentarzy.

Oto próbki idiotyzmów sowie
ckich: „Ze stanowiska rewolucyj-
no-proletarjadkiegb czysto fizyczny 
pociąg płciowy jest niedopusizozal- 
ny(!)“.

Środek na uwolnienie sk  od za
zdrości, tego „drobnomieszcziań- 
ski^ęo4* uczucia, brznri tak: „Gdy
żona opuszcza swego męża, termu 
nie wo1no(!) wpaść w  zazdrość, 
lecz winien on Zwrócić się do swej

T komunistycznej jaezcjki która ma 
rozstrzygnąć, kto lepszy, on cziy 
jogo konkurent. Jeżeli w yrok  ja- 
icizejki wypadnie na tw ą nieko
rzyść, musisz mężnie pogodzić się 
z tern. Jeżeli jednak miejsce twe 
zajął człowiek* mniej wartościowy", 
niż ty , to pozostaje ci prawo walk' 
o zdobycie z powrotem swej żony. 
Jeżeli ci się nie powiedzie, zacho
wujesz wciąż jeszcze praw o pogar
dzenia swą żoną, jako człow ie
kiem, k tóry  zdradził swe stanowi
sko kIasowe“(!!).

Zdaniem Sałkinda miłość dio ko
biety, należącej do wrogiej klasy 
społecznej jest tak samo z w y ro d ' 
pieniem uczucia płciowego, jaik po
ciąg płciowy człowieka do kroico- 
dyła iub orangutanga.

Nie ulega wątpliwości, że do p 
Sałkinda naw et orangutang nie po
czuje żadnego pociągu.

SrcsifyjH rozprawa 
sądowa.

(Korespondencja' własna „Gaz. Por.**) 
Przem yśl, w lutym.

W  tutejszym  sądzie odibyła się 
ciekawą rozprawa. Na ławie oskar
żonych zasiadł p. Edward Szafran 
pod zarzutem zniesławienia posła 
W incentego W itosa. Mianowicie 
dnia 13. stycznia p. Szafran w pu> 
blicznem miejscu wobec wielu zgm  
madzohych ludzi w yraził się, że 
„poseł W itos jest .złodziejem i to 
wielkiego złodziejem**.

Oskarżony Szafran ofiarował do
wód praiwdy na stwierdzenie praw 
dziwości swojego zarzutu.

Sąd- dopuścił przeprowadzenie 
dowodu prawdy, potezem w ydał 
w yrok uwalniający . Szafrana od 
w iny i kary. Równocześnie poseł 
Witos został skazany na zapłacenie 
kosiztóy postępowania karnego.

Jest rzeczą zupełnie zirozumiaią. 
że wyrok ten w yw ołał w  Kołacj* 
tutejszych wielką sensację.

/
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S p ra w y  ru sk ie .
P olem ik a  ce llb ito w /f. — W szy st
k iem u winn i P o lsk a  — P olsk i 
p a p ież , — G ios K cśtia  L ew ic

k ieg o .
L w ów , 11. lutego.

(W ) Z rzadką dotyc czas so li
darnością cała prasa ruska wystę
puje przeciw przymusowemu za
prowadzeniu celibatu u duthowićń 
stwa ruskiego a „D iło“ omawiając 
tą kwestję w szeregu artykułów, 
znalazło już i winowajcę tej ino- 
wacji. Jest nim nie kto inny tylko 
— Polska.

„Jeżeli Rzym, — wywodzi „Di- 
ło “, — naleg? na przymusowe za
stosowanie do duchowieńs wa na
szego ogólnego celibatu, to nie u- 
lega wątpliwości, że jest tam czyn
na ręka polska. Już dawniej wpływ  
Polaków w Rzymie był bardzo zna
czny, obecnie zaś po restytucji 
państwa polskiego, wzrósł jeszcze 
silniej, gdyż Polska,' jako państwo 
katolickie, zajmuje jedn z najbar
dziej wpływowych miejsc przy 
Watykanie. Nietylko niewykluczone,, 
lecz pewne jest, że w zamierzeniach 
Rzymu co do celibatu jest czynna 
ręka polska. WoDec tego kwestja 
ta staje się par excellence proble
matem politycznym, nabiera jeszcze 
wyraźniej zaDarwienia socjalnego i 
jest wymierzona przeci w cerkwi gr. 
kat., jako cerkwi narodowej Ukra
ińców galicyjskich. Naturalnie, przy 
takiej działalności reformatorskiej 
prowadzonej pod sztandarem cu
dzych inteiesów, celibat spotka to 
samo, co spotkało unję",

D ostało się przy tej sposobnoś
ci i papieżowi Piuscwf XI, którego 
nazwano polskim papieżem z tej 
racji, że był dawniej nuncjuszem 
w  Warszawie.

W sprawie <ej zabrał jui głos 
na szpaltach „Diła“ przebywający 
obecnie w W iedniu Dr. Kost’ Le
w icki. Radzi on zwrócić się do ks. 
metropol ty Szeptyckiego celem za
prowadzenia zgodnych stosunków  
między narodem a władzą ducho
wną. Wyraża przytem przekonanie, 
że metropolita załagodzi ten roz- 
dźwięk w imię lepszej przyszłości 
narodu ukraińskiego.

Ciekawą jest rzeczą, że św  Jur, 
mimo czem raz ostrzejszych ataków, 
zachowuje w tej sprawie zupełne 
milczenie.

Hażdy 13-fy iodzicnin jest 
przestępcą!...

Ł ódź, 11 lutego.
(e) Jak donoszą pisma łódzkie 

w ostatnim kwartale ubiegłego ro
ku ujawniono w Łodzi 9.738 prze
stępstw gdy w podobnym czaso
kresie 1923 roku liczba przestępstw 
w ynosiła 10.947.

Średnia dzienna liczba doko
nywanych przestępstw wynosiła ti 
Łodzi w  ostatnim kwartale zeszłego  
roku 106, w ostatnim zaś kwartale 
1923 roku -  119.

Corocznie w Łodzi dokonywuje 
się około 40 tysięcy przestępstw  
Jest to cyfra b. wysoka. Weźmy 
pod uwagę, że Łódź liczy 520 ty
sięcy  mieszkańców, a w ięc — przy 
supozycji, że liczba przestępców  
odpowiada liczbie przestępstw — 
każdy trzynasty mieszkaniec Łodzi 
wchodzi w ciągu roku w kolizję 
z prawem.

Z  życia  prow in cji.
Nowiny przemyskie.

Ś. p. Jan Martynowicz. — Niewypłacalność. — Bal „Zdrowia". — Protest w y
borczy.

(Od przygodnego korespondenta.)
Przemyśl, 10 lutego.

Onegdaj zmarł tu śp. Ja r M artyno
wicz, ku.piec, długoletni zasłużony czło
nek dyrekcji naciski ej Kasy Oszczędno
ści, k tóry dla niezwykłych przymiotów 
swego charakteru i rzadkiej, wprost 
przysłów,iowej uczciwości, cieszył się 
powszechnym szacunkiem.

Wielkie wrażenie w śwtiecśp handlo
wym w yw arła niewypłacalność starej 1 
wielkiej firmy „Emil Piskorz".

rr.ysfu. Zabawa ta zamieniła się na re- 
wję eleganckich toalet i dystyngow a
nych tańców, wśród których — rzecz 
charakterystyczna — znóiw się upomnia
ły o sw e dawne praw a tańce .yrniemo- 
dfie".

Przeciw  osramiic przeprowadzonym 
wyborom Zarządu Kasy chorych zoslał 
przez grono członków z  grupy ubezpie
czonych oraz z grupy pracodawców 
wniesiony protest do Oki. Urzędu Ubez-

Prawdzńiwą atrakcją karnawału prze- I pieczeń we Lwowie z prośbą o unic- 
mv:;kiego był bal „Zdrowia", który się i ważnienie tego aikiu wyborczego, jako 
odbył 7. bm. w salach „Sokoła", groma- J sprzecznego z ustawą 
dząic doborowe tow arzystw o miejscowe | . Przygodny,
ze sfer inteligencji, kupiectwa i prze-

Nowiny z Sambora.
(Od naszego korespondenta.)

- Sambor, 10. lutego. f pełne inwencji prowadzenie tańców.
Karnawał Samborski wre w całej pet- ; Zaszczytną funkcję gospodarzy pełnili 

ni. Jeszcze me przebrzmiały echa diwóch pułkownik 13ranicki i \VP. majorostwo 
udanych redut, Samborskiego „Sokoła" , Śpiewaków:e. — Również bardzo miłe 
w raz z pracownikami kolejowymt i Z. i wspomnienie pozostawiła po sobie oneg- 
K. S. — a ruz onegdaj hulał do białego j dąjsza zabawa włościańska w sali „So

koła" urządzona staraniem miejscowego 
Koła PSL. na rzecz tutejszej ochronki. 
W szystkie siery  naszego miasta zebrały

rana 5 p. s. p. W  sympatycznei sań 
II. baonu zebrała się elita Samborskiej 
publiczności, by  wziąć ndiziat w trądy- 
cyjnej zabawie oficerskiej naszego pul- i -te na teł udanej zabawie, by zaznaczyć

sw ą solvdiamcśc z samborskiem wlo- 
śc;ańsrv em. W śród pięknych i barw 
nych strojów narodowych uwijały sje 
czarne salonowe smokingi i żakiety o- 
ra» balowe stroje tutejszej inteligencji, 
k tóra zjawiła się w komplecie. P rzy  
d i w ilkach dobrej kapeli zabawa prze 
ciągnęła się do późnej rocy, a do jej 

i przy dźwiękach kapsli i  p 5. p. aż 1 świetności przyczyniła s!ę niemało snra- 
% bia.ego mazura zabaw iał s;ę pchc< w iość komitetu zabawowego pod prze

wodnictwem pp. Ko6tusiów, który po 
raz pierwszy od szeregu lat zaprosił naj
szersze srery caiego Samborskiego oby
w atelstw a dając w yraz prawdziwemu 
poczuciu demokratyzmu.

ku. Wśród licznie zebranych tancerzy 
i uroczych danserek widzieliśmy pułk. 
Branickiego, pułk. Miszkiewicza, adj. 
majora Wohlscblegera, mjr. Cenaka, mjr. 
Śpiewaka, kap, Cipsera, kap. '1 raua, Ler- 
cha, starostw Lenczewskiego, kom. rzą
dowego dra Dobrzańskiego, inspektora 
Przewłockiego, k tórzy z żonami i córka
mi 
dc
ozo. Sympatyczny i wesoły nastrój za 
baw y udzielał się wszystkim, a szcze
gólnie podobał r-ią miły : u.roczv Koty- 
jcn uk.aciu p. Klemensiewicza który 
/b etal zasłużone oklask; za dowcipne

Kronika kołomyjska.
Ze spraw  miejskich. — Awantura karnawałowa. — Żebranina

(Od naszego korespondenta.)
Kołomyja, 10 lutego.

Rada miejska mianowała na ostat- 
racm posiedzeniu dnia 4. bm. naczelni
kiem 
kiego
iiej. 1 'miejscy dir. Wasilewski i dr. Scharf. Stan

i Nominację tę łączy opinja tutejsza J Łyczki ma być groźny z powodu upły-

uliczna.

} rozmaite głupstwa pod adresem Magi- 
j straru i jego kierowników. Furjata po

krwawionego udało się dopiero kilkui uiwa lmii. > mi w aw iuucp  muiiu UL/jJiciU Mmu
i miejskiej straży pożarnej p. Loboc- i policjantom ulic z władni ć i odwieźć do 
a, oficera lwowskiej straży pożar- » szpitala, gdzie zaopatrzyli go lekarze

. z rozprzężeniem, jakie się wkradło do 
I kołomyjskicj straży ogniowej, czego do- 

vodem ma być kolosalna awantura, 
którą urządził strażak, Łyczko, pełniący 
służbę na balu inwalidów w dniu 2. bm. 
Podpiwszy sobie, zaczął się dobywać dp 
mieszkania dyrektora Kasy Oszczędno
ści, a zarazem kierownika zarządu mia
stem p. Balickiego, a nie mogąc się tam 
dostać, poszedł do szynku Markusa Ko
pia, naprzeciw gmachu Kasy Oszczęd
ności. gdzie w szale pijackim zdemolo
w ał lokal i pobił naczynie, wykrzykując

wu krwi z ran powstałych wskutek wy
bicia rękami grubych -zyb w ystawo
wych t poprzecinani)a żył.

Żebranint uliczna kwitnie w naszem 
mieście w najlepsze minio istnienia kilku 
stow arzyszeń dlcjbroczynnych. Zw łasz
cza niemile uderza wielka ilość dzieci, 
z których niejedne uczęszczają do szko
ły! Może w spraw ę tę wglądnie policja 
i przy pomocy instytucji humanitarnych 
w rodzaju Sw. Wincentego a Paulo pla
gę tę usunie.

Niezwykła tragedja na wsi.
(Od naszego korespondenta.)

R aw a ruska, 10 lutego.
(—) Niezwykła trugedja na tle 

erotycznem rozegrała się onegdaj 
we w ci Radrucze w pow iecie raw
skim. Zamieszkała tam Naścia G ł
ówna c: ka zamożnego gospoda

rza zapłonęła gorącym afektem do 
gospodar/a Pawła Sta;'ury, iiczące- 
gb lat 37 żonatego i dzieciafego. 
Zrazu Stajura afekty te lekceważył, 
kiedy jednak Gajówna z dnia na 
dzień coraz bard/iej narzucała się, 
począł z nią utrzymywać stosunki 
bliższe. Gajówna jednak nie chcia
ła się tera zadowolić i po pewnym  
czasie oświadczyła Stajurze, że bez 
niego żyć nie może i musi s ię  on

pozb, ć albo żony, albo jei, w zglę
dnie zabić siebie samego. S ajura 
przez długi czas uspokajał ją obie
cując wiei , aż onegdaj wieczorem  
Gajówna uzbrojona w siek erę pizy- 
szła do niegc* do stodoły i wyzna
ła mu raz jtszcze swoją miłość. 
Po północy Stajura odprowadził 
ją do domu, a gdy przechodził; 
polami podczas powstałej sprzecz
ki zadusił Gaijównę. Nazajutrz po 
czynie sprawca sam zg łosił się na 
‘ami ijszynt posterunku. Wczoraj 
przywieziony do Lwowa przęsłu 
chiwany byi w  tutejszej ekspozy  
turze, zaś ju ro zostanie odstawio
ny do sądu.;

O czem  piszą .
ECHA JUBILEUSZU .GAZETY 

WARSZAWSKIEJ".
Lwów, U . lutego.

(X) Zorganizowani p m z  .G a
zetę W arszawska;' w y tra w a  po 
złore runo do m agi.ulaBw  - pisst 
polskich obfituje również : w  mo
m enty zarówno w y rcce  charakte
rystyczne, iak i komiczne,

„Kurier Poranny" donosi, że w  
charakterze deteyata organu N D. 
występowa! pew en  znany w  W ar
szawie agent ogłoszeniowi/, k re ty  
udał się na oksKti-sję zarówno do 
m a g is tra l warszawskiego- jako też 
i dokonaf iotnei.o w ypadu do miast 
prowincjonalnych.

Delegat ów tak umiejętnie ! w y
m ow ne upominał s;o o subsydium, 
z taką emfazą uzasadnili koniecz
ność w ydatnego poparcia narodo
wej idei „G azety W arszawskiej", iż 
oszołomionym taką elokwencją d y  
gnitarzom magistrackim zdawało 
się, że odmowa datku jest czerni 
lównoznaoz-nem ze zdradą narodo
wą. Zwłaszcza v/obec kategorycz- 
go zapewnienia, że inne patrioty
czne miasta iuż dały i dużo daty!

Ocz3rwiścic tak znaikonucie sto
sowane „chw yty" ftia zawiodły, 
Złote runo, jak wiadomo ogólnie, 
zdobyto wicale pokaźne.

Dziwić się zresztą tej gorliwo
ści nie można, skoro zważym y, ti  
— według „Kuriera Porannego" — 
w  wynikach zbiórki przedewszyst- 
(kJem i bezpośrednio był zaintere
sowany sam pan delegat, pracował 
bowiem za prowizję. I to bardzo 
w ysoką prowizję, coś 40 czy 50 
procent.

W  całej tej historii najciekawiej 
jednak przedstawia się następujący 
moment:

Oto przedstawicie1 ściśle party j
nej i narodowej organizacji, nie 
szafujący zapewne w propagando
w ych swych deklaracjach hasfam! 
antisemifcKiemi jest... wyznania 
mojżeszowego.„

. ■

Ułatwienia dla wyjazdu 
na robot]) do Francii.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 9 lutego. Ustalono nor

my dia wyjazdu na roboty do Francji
Osoby pragnące korzystać z pośrednic
tw a misji francuskie), mają udać się na
przód dc najbliższego państwowego u- 
rzędu pośrednictwa pracy, gdzie podda
wani będą wstępnym baduniom kwalifi
kacyjnym i w razie, gdy odpowiedzą 
wymogom, będą kierowani panjam l do 
punktów zbornych w Mysfow.cach n?
O. Śląsku lub w W ejherowie na Pomo
rzu Tu dokona się ostatecznej kwalifi
kacji a po otrzymaniu dokumentów po
dróży udadzą się zagranicę z  Mysłowic 
przez Czechosłowację, zaś z W ejherowa 
przez Gdynię drogą morską. Osobom ja
dącym w gruoacih przynatmnifc! 30 osób, 
na podstawie osobnych zaświadczeń przy 
znało Min. koiłeś ulgę taryfow ą zarówno 
do wspomnianych punktów zbornyd., 
jak i z tychże puniHów do granicy pań
stwa. Będą oni opłacali połowę należy* 
tości wedle taryfy  kl. IV.

Pam iętajm y o celach  
I zadaniach

T ow. Szkoły Ludounj
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TEATR WIELKI?
Środa, 11. bm.. „Halka" (50% zniżki).
Cziwartek, 12. bm., „W esele Figara*.
Piątek, 13. bm., „Sen nocy letwej-  

(premiera).
TEATR MAŁY:

Środa 11. bm. „śwfltl, dzień I noc*'.
Czwartek, 12. bm. „Pan Dyrektor'*.
Piątek, 13. bm., „św it, dzień j noc* 

(z pp. I  ozińską i Hierowskim, reż. Ży-

Ckl) TEATR NOWOŚCI:
środa, 11. bm., ,.Madi‘\
Czwartek, 12. bm. „Radjo-dżłew- 

czyna".
Piątek, 13. tm ., „Radjc-dziewezyna".

Teatr „Bagatela". Od I-go lutego 
„Dym“ żart scen. — Pola Lori — Sta
nek — J. Sławski — Chrąszczew ska — 
Flemjng Trio — „Cherlakt" żart scen .— 
Boni & Freyman „Seans", fantazja w 1 
odsłonie. Początek o godz. 8.15. Po 
przedstawieniu „Dancing".

Rozpisanie konkursu na dyrektora 
teatrów  miejskich uchwalono na ostat- 
niem pcsiedzeniu M agistratu z terminem 
do 31 marca 1925.

Z posiedzenia Magistratu. Na ostat- 
niem posiedzeniu M agistratu zezwolono 
Izbie rękodzielniczej na zaciągnięcie dal 
szej pożyczki hipotecznej w kwocie 300. 
tys. zl.', zgodzono się na postawienie 
stojaka anteny dia użytku Radio-klubu 
przy ul. 'Bourlarda 1. 5; uchwalono w y
razić podziękowanie ofiarodawcom da- 
.rów dla biblioteki miejskiej a to: p. Ta- 
deszowi Sołtysowi za ofiarowanie 984 
dzieł oraz prof. Bruchnałskiemu za dar 
1364 dzieł. Dalej udzielono koncesji na 
dorożkarstwo automobilowe, Przyjęto 
zamknięcie rachunkwe funduszów g)mi- 
ny  za rok 1922 i 23.

Kary magistrackie. M agistrat ukarał 
4 szynkarzy za sprzedaż trunków w dni 
niedozwolone, 13 dozorców domów, 
względnie dorożkarzy ukarano za nie
przestrzeganie przepisów sanitairmo-po- 
licyjnych oraz 27 osób za spóźnioną re- 
iestrację.

Ujednostajnienie taryfy za prąd elek
tryczny. Na ostatniem pcsiedzeniu Magi
stratu uchwalono na wniosek r. Sudhc- 
ia wprowadzić jednolita taryfę za prąd 
elektryczny dla mieszkań prywatnych i 
lokali w kwocie 65 groszy za kiiowatgo- 
dzinę. Stanowi to nieznaczną podwyżkę 
dia mieszkań prywatnych, a obniżenie 
o kilkanaście punktów dla lokali przemy 
stowych. Dla motorów oznaczono ta ry 
fę na 35 gr.

Ostrzeżenie! Niejaki Józef Czarnecki 
obchodzi instytucje i zaktady, sprzeda
jąc rzekomo na rzecz Komitetu sprowa
dzenia zwłok śp. H. Sienkiewicza obra
zy z Obrony Lwowa i portrety H. Sien
kiewicza, podpisując kw ity ołówkowe 
„za Komitet Sienkiewiczowski". Ponie
waż Komitet nikomu żadnego upoważnię 
tria nie udzielił, przestrzega się publicz
ność przed tego rodzaju osobnikiem. 
Nie jest wylkłuczone, że wystęopwiać on 
może i pod innerr. nazwiskiem.

Małopolski Związek S traży Pożar
nych we Lwowie urządza w pierwszych 
dniach marca kurs na zawodowych na
czelników i instruktorów straży pożar
nych. Warunki przyjęcia: Świadectwo
szlkcły średniej względnie uzyskanie 
,.Vemiam Studiorum".

Z  Inicjatywy Tow. Mil. Jęz. Pol. wy
głosi 12 bm. proi. dr. Lebr-Spławiński od 
czyt P 't.: „Obecny stan językoznawstwa 
w Polsce", cz. I. Początek o 7 wlecz, 
w sali 14-tej sta/rego Uniwersytetu. Dru
ga część tego nadzwyczaj interesującego 
odczytu wygłosi prelegent za tydziąń, 
19 bm. —

(—) Kradzież w teatrze. W  czasie 
przedstawienia w Teatrze Wielkim skra 
dziomo wczoraj p. Jakóbowi Reissowi, 
wł. cegielni i r. miasta, portiel zarwiera- 
ląey 470 złotych.

(—) Aresztowanie oszusta. Wczoraj 
uięia ekspozytura śledcza niejakiego Ka
zimierza Bronisława Derwicza, b. wła-

Matkobójstwo, bratobojstwo i źonobójstwo.
L w ów , 11 lutego.

(t) O trzech potwornych faktach 
morderstwa popełnionych na oso
bach matki, brata i żony donoszą 
nam równocześnie z trzech stron 
na prowlrc j.

raj w  południe W asyl Opacki, czło
wiek obłąkany zamordował brata 
swego Eljasza zadając mu 15 cięć 
s ekierą, tak że ten zginął na miej
scu. Szaleniec po tym czynie z na
rzędziem mordu zbiegł w niewia-

W Woli rajnowej, w pow .ecie i domym kierunku, tak, że zachodzi
_   _____ 1_  1 I _  *  ł  ł      .. _ a K  f l i t f n  . r r t  n n  I a C T O T Ł ,  ł l t l ł  ł ł i  A  1 —sta-osamborskim, z błahugo powo

du w sprzeczce ugodził Leon Ter
lecki obuchem siekiery matkę sw o
ją, Annę, w bok tak nieszczęśliwie, 
że nieszczęśliwa w kilka minut wy- 
z onęła ducha. Ohydny sprawca 
/b ieg ł w  niew adomym kierunku, 
prawdopodobnie w góry.

W Bełzie koło Rawy ruskiej 
zdarzył się wypadek ścinający krew 
w żyłach. Mianowicie przedwczo-

obawa, i  - może o n  jeszcze w ym el
dować wiele niewinnych ludz.. Po
licja zarządzi'a bardzo energiczny 
pościg za zbiegiem.

W Lubeli, w i owieeie żółkiew
skim, uderzeniem nogi w brzuch 
zabił na miejscu żonę Fedor Ko- 
huf. Żinobd cę aresztowano i od
stawiono do więzienia sądu powia
towego w Mostach Wielkich.

Wyjaśnienie do afery Lisewo dertiw.
Aresztowanych uwolniono,

L w ów , II lutego.
W dniu 30 ub. m. na zarządze

nie policji poli:ycznej z Warszawy 
aresztowano we Lwowie wsp ł-  
właścicieli znanej firmy teks ylnej 
Bracia Lisowoder pp, Boruchu Li- 
sowodera, zamieszkał go w Łodzi 
oraz p. Józefa Liso* ociera, zamie
szkałego we Lwowie, przy ul. P ie
karskiej 12. W iadomość o ich a- 
resztowaniu i to z powodów poli
tycznych — zrobiła duże wrażenie 
w miejscowych sferach kupieckich, 
firma bowiem ,.B n c :a Lisowoder” 
uchodzi za jedną z największych 

uważana była dotąd, zaiówno jak 
też jej w  aściciele, za bardzo soli
dną. Aresztowanych przewiezl no 

o Warszawy i oddano do dyspo
zycji policji | olitycznej warszaw
skiej, nast pnie zaś pojawiły się 
eszcze dodatkowo w pi asie wia

domości, że afera cała ma pod
kład polityczny, że podczas rewizji 
znileziono u ar sztowany .h szyfro
wa e depesze ilp. Informac e od 
nośne peda a również —  podobnie

okazałe się bowiem, że są zupełnie 
niewinn'.

jak i ćała prasa lwowska — także 
i „Gizeta Poranna".

Jalc się dowiadujemy obecnie 
z autorytatywnego źródła rzecz 
polegała na nieporozumieniu, gdyż 
v kięgowy Urząd po icji politycznej 
w Warszawie, zbadawszy sprawę, 
przyszedł do przekonania, że prze
ciwko aresztowanym brak jakich
kolwiek dowodów obciążających, 
wobec czego zarządz ł natychmiast 
zwolnienie ich, oraz cofnął wydane 
zarządzenie meldowania się Liso- 
woderó v w  u zędach policyjnych 
w miejscu ich stałego zamieszka- 
n a. A fera ta została tern samem 
definitywnie zakończo a, zaś pp. 
Lisowoderowie przypuszczając, że 
rzecz ca a prlega’a na jakichś o- 
szczerstwach, zapowiadają wystą
pienie przeciwko ewentualnym o- 
sz.zercom na drodze sąd .w ej. Ubo- 
'ewać należy, że ludziom zu pełni 
niewinnym, którym z natury ich 
f  chu zależeć musi na nienagannej 

pin i w św iecie handlowym, siata 
si; dotkliwa krzywda.

Ż ycie  karnaw ału .

(jp.) W ieczór kostiumowy kręgi trzy 
Tow. Strzeleckiego. W śród istne} powo
dzi zabaw, które odbyły się w  ubeegłą 
sobotę, w mdłej pamięci uczestników, po
zostanie W ieczór kosifiumowy Kółka klnę- 
giarzy mieszczańskiego Io w . Strzełecv  
kiego. Ruchliwy Komitet rozwinął nad- 
wycizaj żyiwą agitację, a pomysłowość 
szła o lepsze z  wysfłkliem pracy. Funk-; 
cje gospodyń objęły panie: Stankiewi-
czowa, Zimna, Miadttnowa, Rałska, Sli-j 
wińska, Romanowska, HewaikBwa, Ju- 
stowa. Gości witali: prezes Kółka d>r
Ostaszewski, Zimny, RaJski, Schier. Dc 
kadryla stanęło 140 par. Świetnie I p<K 
myślowo prowadzili tańce wodzyeje; 
pp. Preidl i Ctrim junior. Po kotylionie 
pełnym niespodzianek, zrobiono zdjęcia 
fotograficzne gości przy magnetycznem 
świetle. Niezwylkile podobała się „żywa 
partia kręgli". Po północy nastąpiło roz-< 
danie nagród. Plremję dla pań zdobyła, 
p. Dajewska, w kostjumie królowej syd 
rylskiej. Premję męską zdobył p. po
rucznik L. w naidieir humorystycznym 
kostjumie em erytowanego radcy  au
striackiego. Zabawa przeciągnęła się do 
białego rana, pozostawiając miłe wspo
mnienie u wszystkich uczestników. |

W ieczór taneczny na dochód Bratniej 
Pomocy Szkoły Muz. im. I. J. Paderew 
skiego odbędzie się dnia 14 lutego br. w. 
lokalu Tow. W alki z gruźlioą (ul. Linde
go 5). Początek o g. 9 wiecz. Zaprosze
nia w ap tece.W P. Dobrzańskiego tAka- 
demiicka 1).

W ieczór Chemików studentów Polit. 
lwowskiej odbędzie się 17 bm. w Kasy
nie Ofic. Dc tańca przygryw ać będzie 
doborowa orkiestra Teatiru miejskiego. 
Komitet Pań gospodyń f Komitet zaba
w ow y dokładają wszelkich _ starań, by  
zabawa ta zajęta godne miejsce w szere 
gu najlepszych imprez tegorocznego kar 
nawału. Zaproszenia w Kasynie Ofic. co
dziennie od 1 dlo 2 popoł. i 17 bm. p rze i 
cały dzień.

ścioieia dóhr pod zarzutem szeregu o- j mają sie zgłosić pisemnie, względnie 
szustw  i sprzeniewierzenia na szkodę ii.tr.o-n hr „r
spółdzielni spożywczych) i poszczegól
nych osób.

(—) Kradzież mieszkaniowa. Fr. P asz
kowski, zam. przy  ul. Żółkiewskiej 107, 
doniósł policji, że wczoraj skradziono mu 
z mieszkania 3 pierścionki złote i branżo 
letkę. wart. 100 złotych.

(—) Ogień pokojowy. W  realności 
p rz y  ul. Gołąba 10, Wybuchł wczoraj o- 
gień pokojowy. S t p o ż a i f n a  ogień zlo
kalizowała.

(—) Znowu w.elk|e włamanie. Do 
mieszkania Moritza Rosenfeida przy ul.
Boimów 19 dokonano wczoraj wła nania
i skradziono w gotówce 200 dolarów, o- 
raz rzeczy w art. 3000 złotych.

(—) Pożar pod Lwowem. We wsi Je- 
rudce obok Janow a wybuchł wczoraj 
pożar, k tó ry  zniszczył dom mieszkalny 
Steiana Kraka. Szkoda wynosi 500 zł.

(t) Sąd doraźny nad braćmi Sudoła
mi, sp:awcami zamordowania śp. ks.
Durkofa i dwóch rabunków, odbędzie 
się dzisiaj pod przewodnictwem s.
M ayera.

W roku 1925 w terminie od kwietnia
do września odbędą się ćwiczenia re
zerwistów  rocznika 1900 i 1899 kat. „A".

W szyscy rezerwiści kategorii „A" u- 
rodzeni w r. 1900 i 1899, k tórzy nie mają 
k a rt mobilizacyjnych z roku 1924 oraz 
ci, któ,rzy od czasu otrzymania karty  
mob. zmienili miojsce zamieszkania bez 
meldowania o tern właściwym urzędom

o-
sobiiście do końca lutego br. w tej P. 
K. U., do któroj z racji swego miejsca 
zamieszkania należą celem ustalenia ich 
adresu.

Zgłoszenia się tych rezerw istów  leży 
w ich własnym mtaresie; gdyż w razie 
uicustalenia miejsca zamieszkania w 
myśl att. 73 i 87 ustaw y o powszech
nym obowiązku służby wojskowej z dn. 
23. maja 1924 r. mogą Hec karze aresztu 
do 6 tygodni oraz karze grzyw ny do 
500 złotych. 812-2

Komendant P . K. U. R<łtner, major.

Prof. GROER wrócił z zagranicy ł or. 
dynuje w chorobach dzieci. Senatorska 5
3—4 pop. do pierwszych dni marca. 810

najkorzystniejsza lokata.
Małopolski BankKuoiecki

H e tm a ń s k a  8
przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
na 1 4 ° / o  w stosunku rocznym.

W kłady związane najmniej na 
trzy miesiące oprocentowuje s ę na 
wyższych w aunkach  umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 
zabezpiecza majątek nieruchomy 
banku. 773

Trojaczki w Warszawie. (Z) W tutej
szym zakładzie rządowym  położniczym 
zaszedł wczoraj wypadek, spottykanyi 
raz nua trzy  do cztery  tysięcy normal
nych paroaów. P rzyszły  na św iat tro
jaczki, sami chłopcy Dotychczas nowi 
obywatele żyją, aczkolwiek w szyscy są 
tak djrobni, że możnialby ich podobno ra 
zem pomieścić na jednym średnim pół
misku. Jest nadzieja utrzymainia ich' 
przy ży d  u.

(t) Ze strachu przed złą żoną uciekł 
20. z. m. wieczorem do bolszewji poste
runkowy policji w Kopyczyńcach, S ta
nisław Gilewicz. Począticowo sądzili 
wszyscy, że Gilowic z jest komunistą; 1 to  
skradł jakieś papiery; potem okazało 
się na podstawie przesłuchania’ znajo
mych, że GiJetwńcz uciekł przed sw ą 
sw arliw ą żoną tam, gdzie ona go szukać 
nie jest w stanie.

Złodzieje skradł wino dyplomaty. (Z) 
Ubiegłej nocy włamali się złodzieje , do 
mieszkania Ministra pełnomocnego p. 
Tarnowskiego i zabrali mu kilkanaście 
becizułek starych wytwornych gatun
ków win.  .

Wicłk! Poznań. Wedle ostatnich da
nych statystycznych obszar wielkiego 
Poznania zajmuje C736.43 ha i posiada1 
209,633 mieszkańców, nie uwzględniając 
przyrostu gmin przydzielonych od w rze
śnia 1921 r.

■■■ O

Z e  świata.
Nowy nieir. konsul generalny w 

Gdańsku (ź) Z Berlina donoszą, i t  do
tychczasowy poseł niemiecki w Helsing- 
forsie dr. Sech wraca do Berlina, tak 
samo obecny konsul generalny w Gdań
sku p. Diinksen. Postem niemieckim w 
Helsingforsie ma zostać tajny radca 
liauschiild, zaś tajny radca Thorman bę
dzie gen. konsulem w Gdańsku.

i i i
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NAJMŁODSZY RADIO-AMATOR.
Jest nim 5-Ietn.i synek jednego z naj

większych potentatów finansowych A- 
meryki, Johna C. Astora. Zadowolona 
rr.ma tego maiica świadczy najlepiej o 
rozkoszach, jakie daje radio.

Proteza zamiast ręSi.
Warszawa, 10 lutego, 

(ej Na odbytem w Warszawie 
zebrań u sekcji sanitarnej Tow. w it- 
dzy wojskowej, me jor lek. dr. Lat
kowski, zademonstrował aparat, 
skonstruowany w wojskowej war
szawskiej fabryce protez, klóry dał 
możność b. żołnierzowi, pozbawio
nemu obu rąk pisania swobodne
go, przenoszeń'a p:zedmiolów, s ło 
wem zastępująca nieszczęśliwemu  
kalece rękę. Zastosowa ie aparatu 
poprzedziła operacja rozszczepienia 
kiści przedramienia, odpowiednie 
przegrupowanie mięśni oraz prze
sadzenie skóry z pew łoki brzusznej 
tia świeżo uformowany k kut De
monstrowany aparat, wywo ał zro
zumiałe zainteresowanie.

R ze c zy  ciekaw e.

W o jn a  c h e ir  ~czna.
Berno szwajc., w lutym.

W szystko już było. — A jedinak 
są pewne zdobycze. — Gaz- którym  
można zniszczyć wszelkie życre. 
Kilkadziesiąt bomb w ystarczy  n'zf 
przeistoczenie całego globu w  jakąś 
pustynie.

W  Bibliotece narodowej w  P a
ryżu w yszperano śtwteże. skrypt 
jakiegoś M arka Greka z lx. w. pt 
„Księga ogni“. Najstarsze to, zdaje 
się. compendium z zakresu „wojny 
chemicznej11. To. co Marcus Grae- 
cus nam przekazał, dowodzi, że już 
w ów czas uczeni znali wible środ
ków wybuchowych, a naw et gezy 
trujące nie by ły  dla nich tajemnicą.

Niemniej jednak w  czasie, od 
kiedy ów Greczyn sp':sał co w ie
dział, do chwili obecnej, gdy no. 
ikierown>iotwo laboratorium chemji 
biologicznej U niwersytetu w Bernie 
szwajoarskiem pchnęło w świat swb 
broszurę .,0 wojnie zapomocą r a 
zów trujących11 — w czas;e tym 
skala wiadomości z tego zakresu

rozczurzyła się nieco. Nie zorał Mar- 
cus Graecus mięuZy innemi choćby 
gazu lewizytowego, który uważać 
można za rekord w ynalazków  ob
myślonych dla zniszczenia świata. 
Dwanaście bomb lewfeytf owych,
rzuconych z aeroplanu na Paryż,
w ystarczyłoby, ażeby w czasie kil
kunastu minut wszelkie życie w tej 
s to fcy  świata uległo zn iszczen i. 
Posiada lewiizyt obok innych p rzy 
miotów także dar nadzwyczajnej 
przeirkliwości'. Najgłębsza ? naj
szczelniej zamknięta granica nie da 
ochrony przed miejscem tego pie
kielnego gazu.

Z jego pomocą kilka samolotow 
bęuą mogły w  przeciągu paru godz. 
obrócić kwitnące państwo w  jedną 
wielką pustynię, a kilkadziesiąt sa
molotów i kilkanaście dni zajęłoby 
zniszczenie ż y c a  na catym wogóle 
globie

Fenomenalne istotnie oostępy 
święci nauka!

Skutki wybuchu wulkanu morskiego.

Małe spożycie cukru 
w Polsce.

Lw ów , 10 lutego.
(t) Spożycie cukru wynosi w Poir 

śce 6’35 kilogramów rocznie na gło
wę ludności, podczas gdy w Anglji 
wynosi ono 38.56 kg, w Niemczech 
24.04 kg, Francji 23.13 kg, Austrji 
17.24 kg. Tegoroczna produkcja cu
kru u nas wynosi 432.000 ton. Spo
życie wewnętrzne wyniesie zatem
200.000 ton. Podniesienie konsumeji 
zwiększyłoby dochody Skarbu z ak
cyzy i uwolniłoby przemysł cukro
wniczy od konieczności eksportowa
nia cukru w warunkach jak najgor- i 
szych. ^

- o * * -  , I

Miliardowy me ątek na 
składzie u spedytora.

C o za w ie r a ło  1 2 0  pak Izyd ora  
B au m b ltita?

B erlin , w lutym.
(jp) U jednego z tutejszych spe

dytorów zdeponował przed paiu 
laty niejaki Izydor Baumblut 120 
pak bez podania ich wartość;. 0 -  
bccnie Baumblut umarł, a rodzina 
jego podała o urzędowe otworze
nie pak. Znaleziono w nich 120 
ubrań, dokumenty konferencji po
kojowej w Spaa oraz... 145 miljo- 
nów szwedzkich kor' n, co na w a
lutę niemiecką przedstawia mil ar- 
dową wartość. Prokuratorja wdro
żyła dochodzenia w sprawie tego 
niezwykłego odkrycia.

L n d v n  w  Tu 'v m , 
Wskutetk wybuchu wulkaniczne

go na dnie oceanu Atlantyckiego, 
niedaleko w ybrzeży południowo- 
zachodnich Afryki, fale w y rz u e ły — 
jak donoszą z Kapsztadu do płsm 
angielskich — na w ybrzeża zatoki 
Wielorybiej taką masę ryb m art
w ych, że ryby te zaścielają w y
brzeże n3 długości dwóch mil ans- 
w arstw ą grubości k lku stóp.

Śród ryb zabitych, widocznie 
przez gazy trujące wybuchu, znaj- 1

dują się rekiny, stokfisze, łososie 
i t. p.

Ponieważ gnijącą ta masa roz
nosi woń okropna i może stać s :c 
przyczyna epidemii, wynaiięto kil
kuset krajowców dla jej usuń ęca.

Prawdolpodibnie wskutek tegc 
samego wybuchu powstała olbrzy
mia fala i dosięgłszy w ybrzeży 
Angoli (posiadłość portugalską) za
lała tam 1 zniosła zuoełnie miaste
czko nadbrzeżne, Porto Alexandrc.

Wydobycie skarbów z dna morza
załopioRycli przed 56 loty.

Londyn, w  lutym.
Pr ed "6 lity  zat męła u wy

brzeży Chili. na znac ne "łębo- 
kuści, fngata an^ic s a „CapHirn*, 
w ożąca  ła lunę c m edzi wartoś i
600.000 dolarów. Obecnie po dzie- 
w ę .iomiesięcznej p acy, c a y t e i  
ładunek wydobyto, dzięki wynale- 
zio emu przez ka itanaa Lr vi ta, 
uoratiia dl i nurków, znoszącemu

wielkie ę j ś ie i i e  w od ' i potężnym 
la np m żarów, m We tin ,i*ouse, 
pł mącym t i na z a zi>ch głębo
kościach.

Kapitan LeavP zami rza w te 
spo ób dobv ć kar n e ' z  topi m ego  
p r e k  Nie n ów ar w:a „Lu i 
tania*, leż',ce^o na g ię tk o ś c i  256 
st p.

Zakopany żywcem w kamiennym grobie.
S tra szn y  w y p a d ek  ro b o tn ik a  w  k am ien io łom ie .
Nowy Jork, w luty r.

(j. p.) Pew en robotnik kamie
niołomów w Kentucky n izw iski m 
Lloyd Collins znajdu e s ę  od 5 dni 
w straszliwem położeniu. Podczas 
robót oberwała się ściana skalna a 
o brzymi jej odłam p m g  iotł nogę 
nieszczęśliwego. W szystkie usiłowa
nia wydobycia Collinsa z (ego ka
miennego grobu pozostały dotych
czas bezowocne, gdyż miejsce, w  
którem został on żywcem pogrze
bany, leży w  wąskiej szczelinie, do

| której można się dostać tylko na 
j czworakach. Collins, k ó .y  mim > 
| straszliwych cierpień nie tra<i 

przytomności i przyjmuje podawa
ne mu pożywienie błaga aby go 
uwolniono z grobu przez oaciecie 
przywalonej nogi, żaden ł  lekarzy 
nie chee się jednak podjąć w iych 
warunkach operacji. M mo wyrzj- 
małości of ary okropnego wypadku, 
istnieją mała nadzieja aby zó o h i 
wyjść z życiem ze strasznego po
łożenia.

Hanka wal;?]! z włamy
waczami HasowymL

C hicago , w  lutym .

(C c) W szystkie w ynalazki z dzie
dziny m echaniki i chem ji były za
w sze s to so w an e  w przem yśle  ra b u n 
kow ym , lecz nauka zaw sze w yprze
dza rabusia , zna jdu jąc  co -az  to  n o 
we środk i do  walki z w ystępkiem . 
Z araz po  w ynalezien iu  ap a ra tó w  spa- 
w alnych  do  to p ien ia  m etali, zasto so 
wali je w łam yw acze kasow i z p o w o 
dzen iem  do  o b rao o w y w an ia  kas.

O b ec n ie  w ynaleziono  aliaź m eta
low y, k tóry  o p ie ra  się w szelkim  
p ró b o m  to p ien ia  i w iercen ia . Części 
sk ładow e jego  są  trzym ane w  taje
m nicy. W iadom e jest. że jako g łó w n a 
część  sk ładow a w chodzi w eń  m iedź, 
w  n o w o  w ynaleziony  sp o só b  h a rto 
w ane do  tw ard o śc i stali. Kasy b u d o 
w ane z tego  n o w eg o  m etalu, są jak 
okazały p ró b y , o a p o rn e  na w iercen ie 
i to p ien ie  w strum ien iu  w o d o ru . .N a
leży jednak  oczekiw ać, że z chw ilą 
odkrycia ta iem nicy  n o w eg o  aljażu. 
zna jdą rycerze p rzem ysłu  ra b u n k o 
w ego  sp o só b  i na te  kasy.

Z e sportu .
Lwów, II. lutego.

W alne Zgromadzenie Sekcji lekko
atletyczne) I. LKS. Czarni odbędzie się 
w piątek dnia 13 lutego w lokalu klubu 
przy ulicy Ruitowskiego 8 o godz. 7 wie- 
cóir. Obecność wsżysllkiich członków ko
nieczna.

Kurs boksu urządza Zarząd Związku 
Strzeleckiego we Lwowie. Ćwiczenia i 
treningi bokserskie przeprowadza zna
komity nauczyciel gimnastyk i bokser w 
Polsce. Treningi boksu odbywają sie w 
dnie następujące: w niedziele odi 8.30 — 
11-tc.i przed poł., w piiątki od 6.30—9-tej 
'wieczorem. Wpisów i informacji udziela 
codziennie pod adresem następującym: 
Zarząd Związku Strzeleckiego we Lwo
wie. ul. Ziciona Nr. 7.

Walne Zebranie czynnych członków 
Sekcj, Piłki Nożnej LKS. Lechjs odbę
dzie się dnia 19 lutego (czwar.ek) br. o 
godz. 6.30 wieczorem w lokalu, dębo
wym, przy ul. Rutowskiego 1. 23, III. p. 
Ze względu na ważność spraw  dotyczą
cych Sekcji obecność wszystkich czion- 
ków konieczna. )

Zawody o mistrzostwo Zakopanego 
daty następujące wyniki: W biegach w 
I. kilasic zwycięzcą został Buótaik, w II. 
A. Krzeptowski, w III. Kuras. W I. kla
sie pan zwyciężyła p. Ela Ziętkiewiczo- 
w.a, w klasie II. p. Niusaa Sarwczakówna.

W biegu rozstawnym zwyciężyła 
sztafeta 9. N. T. T.

W skokach osiągnął w kl. starszych 
pierwsze miejsce Szwed, Stolpe, w sen.
I. kl. H. Miickenbrun, w II. kl. i. Zaydel, 
w junioracn Cukier. Mistrzem Zakopane
go został H. Muckenbrun.

Pierw sze zawody piłkarskie w Kra
kowie W isła—Korona dały wynik 12:0.

W ynki piłkarskie zagraniczne:
Wiedeń, 8. lutego. Vienna — Sport- 

klub 3 (3:11 mistrzostwo! W AC—Ama- 
teure 3:2 (1:2); Rapid — Internationale 
7:2: Simmenn^ — Hertha 2:0 (0:0).

Praga, 8. lutego. Vrsovice — Sparta 
3:1 (1.1), liFC. — Union Ziżkow 6:3 
S lay ia—  Meteor Vtli. 8:0.

Budapeszt, 8 lutego. Vasas — III. Ob- 
wbltl 5:1; FTC. — 33 FC. 5:2; MTR. — 
Nemzeti 4:1; UTE. — Zuglo 6:1.

Olbrzymi rekord lotniczy. Francuscy 
piloci Arrachard i Lemaitre na dwupła
towcu Bregueta przebyli w ciągu 28 go
dzin przestrzeń 3500 km., lecąc nieprzer
wanie z P aryża dc Eisnero (prow. Rio 
d'Ors) w zachodniej Afryce, z szybko
ścią 126 km. na godzinę.

Daj grosz na cele

I n M i  Szlili .LbM
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Z  życia
g o sp o d a rczeg o .  

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE OIEŁDOWE.

Lwów, 10. lutego.
Kursa na przedgiełdzie w  dal* 

szym ciągu zwyżkowe. Tylko G a
zy obniżyły się z powodu wielkie
go zaofiarowania. Liczne transak
cje w Gazach, Jaworznie (płacono 
do 14-85), Brugerze (początkowo 
0'50, pod koniec 0'43), Gazocią
gach. Arma, SchcJn, Olkusz utrzy
mały się przy kursacn wczoraj
szych. Azoty notowały 0*33. Trans
akcje liczne. Ilość zleceń kupna 
zwiększona.

Ruch w akcjach przemysłowych 
i bankowych bardzo ożywiony. 
Kursa niejednolite. — Silnie zwyż
kow ał Zieleniewski i uzyskał kurs 
13 60. Podrożały: Parowozy, Chy
bie, Gafota, Lokomotywy, Pezet 
Ojkos, z akcji bankowych zaś B, 
Hipoteczny, Zidfa. B, kredytowy, 
Spadły zaś w cenie: Chodorów, 
Cegielski, Pol. Nafta. Inne akcje 
utrzymane.

Większy popyt za Browarni, Cho- 
dorowem, Oikosami, Parowozami, 
Tespami, Gazoliną, Zieleniewskim.

Tendencja niejednolita, Usposo
bienie bardzo ożj wionę.

Z walut poszukiwano dolary po 
5-19. —  Większe obroty w dewizie 
na N. Jork.

OBROTY W AKCJACH.
Bk Hipoteczny 0 66, 0-67, Prze

mysłowy 0 43, 0 44, 0"45, Pokrfcd 
0-5, 0 07, 0 08.. 0 09, O lOj, Z. B. K. 
0 1 5 '/,, 0 16, 0-17, 0-lS, Browary 
11-50, 11-55, l i ‘60, Chodorów 5*50,
5-30, j-35, 5-40, Chyb e 6 65, 6-70,
6-53, Cegielski 3750, 36 50, 36 00, 
Ćmielów 0-65, 0'64, Loko roty wy 
0 65, 0 64, Gafota 038 , 0 40, Ga- 
zolu a 1 95, 2"00, Oikos 2*50, 2 45, 
2-60, 2-55, 2-70, Parowozy 0 76, 
0-7o, 0 7 7 , 0 78, 0*79, 0 80, Pezet 
0-28, Pocisk 1 li), Nafta c6 8 , 0-67, 
0-66, Rakszawa 2-10, Tespy 4 50, 
4-60, 4-65, 4'55, Zie eniewski 13 25, 
13-50. 1360.

OBROTY W AKCJACH NlEKO- 
TOWANYCH.

Arma .1*90, Azot 0'33. Bmgger 
0-50, 0-48, 0-46, 0-45, 0 43. Elrk- 
troson 0"14. 0*15. Gazociągi 0-23, 
024 , 0  26. jbazy wschodnie 14*20, 
14 15, 14*10, 14 00. Gazy zacnodnie 
4-00, 3*90. Jaworzno (100) 14-23,
(25) 14-75, 14-80, 1435, (drobne)
15"50, 15-60. Len 0.45, 0 43. Olkusz 
110. Schón 65 00. Węglówki 002.

Giełda zbożowa.
Lwów, 10. lutego.

W obrocie giełdowym i poza
giełdowym jedynie transakcje w ję
czmieniu, pozatem dla braku dosta* 
te znej podaży do transakcji nie do
szło. Poszukiwane wszelkie gatunki 
zboża twardego. Ceny na ogół utrzy
mane, zyto cokolwiek słabsze. Ten

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 10 lutego 1925.

Wartość Dywidenda 10 lutego
nomin. 1923 1924 A k c je płacą żądają transakcje

Mkp.

280

Mkn. z kuponem bieżącym zł Rr zł 1

1*0 _ Bank Związkowy
280 130 15000 Bank hipoteczny ■ -- 65 — 68 0 66—0*67

1000 500 — Bank handl. pozn. _ ___ ___ _ ___ _
280 184 2800 B ark Kwmercjal. . _ — — —
280 140 5600 Bank M ałopolski.' -- — — — —
280 140 2800 bank  powsz. kred. -- 4 — 11 0 0 5 - 0 1 0
280 130 SOOO Bank Przemysłów. -- 42 — 46 043—0 45

1000 — — Bank Rolniczy . . -- —. — — --
280 84 15000 Bank Ziem. kred. -- 15 — 19 0 15*/,—018
280 84 — Bank Zemeln f -- — —

1000 600 100000 2  w. Sp.Z. w Poz. . ._ — — __
530 — 500fl Agrochemla • . . ___ _, — _ --

1000 650 — Bracia Biskupscy -- _ — — --
500 2000 — 1 .rowary . . . . 11 35 11 75 11-60—11-60

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 5 21 5 60 5 3 ,— ,-50
1000 2000 60 gr C h y b i e ................. 6 40 6 80 6 -5 0 -6 7 0
1000 oOO 30000 Cegielski . . . . 35 60 37 90 3 6 0 0 -3 8 5 0
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . — 63 — 66 0 64 -  065
— — -- Fabr. Lokomotyw — 64 — 75 0 65- 0 70
140 IłOOO 140 Gafota . . . . . — 37 — 41 0-38-C 40
140 800 — Galicja . . . . . — — — — —

1000 _ — Gazolina . . . . 1 90 2 05 195—200
140 600 — Górka . . . . . . — — — —- _

• 140 18000 — Karpalit . . . - . 1 20 — — —
280 2(?0 5000 Krakus . . * : . — — — — _

5000 15000 — M ary n in ................. — — — — -—
1000 300 10500 Niemojowski . . _ 61 — 63 062
— ' — , „Nitrat* Zakł. ch. — 35 — — —

1000 4000 — Oikos ..................... 2 40 2 75 2 -45 -2  70
500 750 4 gr 1 -aro wozy . . . . — 74 — 81 0-75—0 80
500 200 1000 P e z e t ..................... ' ■— 27 — 29 0-28
350 17' — P o c i s k ................. 1 45 1 55 150 . *

1000 500 7550 P o k u c ie ................. — — — _
500 350 20000 Polska nafta . . . — 65 — 69 0 66—0-68
500 400 — Polskie Tow. Bud. — — —

10000 2500 — P « t ę g a ................. — — —
140 280 — Rakszawa . . . . 2 05 2 15 210
500 300 360 Rond Z le lin .k i. . — — — —
200 140 :— Siersza*elektr. . . — — — —
140 300 — Siersza górn. . . 5 20 — — _
280 750 — Spół. W ydawnicza — — — _

1000 — 1800 T e h a t e ................. 50 — — _
700 700 20000 Tepege ................. 2 45 — —

1000 350 — T e s p y ..................... 4 45 4 70 450—465
140 280 — Trzebinia . . . . — — — —
500 1000 — U r s u s ..................... _ — — — —

1000 1070 — Zieleniewski . . . 13 10 13 75 13-25-13-60
140 90 — lmpex . . . . . . — — — — —
500 200 1500 Polski Glob . . . _ — —r —

1000 520 45000 P o l b a l ................. __ _ — — —•
1000 310 — P o lso t..................... — — —

140 240 4500 Tohar ................. ____ 42 — — —
600 300 — W a w e l ................. __ — — —
— — ■ — • kol. Hurtownia 8. A. — — — — —

dencja utrzymana. Usposobienie spo
kojne.

Giełdy obce,
GIEŁDA WIEDEŃSKA. j

z d n ia  10 t .  n>.
Dolary 70-160, marka niem. 167, an? 

337, franc. 37.95, włoskie 29.20, jugosł. 
11.57, norweskie 10GLSO, polskie 135.30— 
136.70, rumuńskie 361, szwaic. 13568, 
węg. 9740, czeskie 2082.

Akcje: Zieleniewski 190, Apolio 623, 
Fanto 228, Karpaty 166.100, Galicja 1415, 
Schodnica 220, Siersza 72, Irjag 49, Bank 
Hipot. 8700, Bank Dysk. 10514, Kompas 
1740u, Portiand, cement 346, Lumen 7300, 
Nafta 167, Mraźnlca 44—45 :4 , Tepege 
27—28, Br. Lwowskie 157)4, Rakszawa 
85. •-----

łun da ZURYCtisKA,
Zuryołu (Radło). Otwarci# z dti

9 b. m.
Przekazy Gotówką

Parył i7  92 27-87
Londyn 24-84 24 86-
Nowy Jorfe 5 18-5 518-3
Wsrszawa 100-57 99 50
Belgja 26 60 26-50
Włochy 21 52 21 47
Hiszpanja 74 29 73-70
Holandja 209-20 20870
Berlin 1-23*5 1-23-4
Wiedeń 73-20 7 2 8 0
Sztokholm 139-50 139 40
Oslo 7 9 4 9 7890
Kopenhaga 92-70 92-20
Sofia 3-80 3 75
Praga 1 5 3 2 1/, 15-27 %
Budapeszt 072-5 0-71-5
Belgrad 8 80 8-40
Ateny 8-40 8-20
Konstantynopol 2-80 2-70
Bukareszt 2-75 2-65
Helsingfora 1310 13-05
Buenos Aires 19800 195-00

Tendencja spokojna.

Obroty prywatne.
Lwów, 11 lutego.

Wczoraj tendencja w  dalszym 
ciągu zwyżkowa. Obtót ożywiony.

Dolary amer. 5*!9 do 5*19 T/,, 
doi. kanadyjskie 5-15'|,do 5*15SI , 
korony czeskie 0-15l !a do C-16, 
leje 0-02'lj, do 0-02ljlt franki friłhc. 
0-27*/, cło 0-28, frank szwajcarski 
100 tlo 1 02, funty szterl. 2 4 1 0  
do 24 25, Ruble a 500 i a 100
za 1 tys. 0-00 
drobne za 1 tys. 
niemieckie tys.
0 40 do 0-45 gr.,
ty s .  0 0 7 1;, do 0-07*

z ł  d o  0 * 0 0  zł. 
0-00 do 0-0C zf. 
stare za 1 ty3. 
korony aistr. za

crr.
Złoto: 20 kor. p l  90 do 12 10, 

20 frank. 20 00 do 20 20 20 ontki 
25 00 do 25 20. 10 rubli 27.00 do
27 20 gr. .

Srebro: kor.aastr. 0-441!.— u-445/«. 
5 - kor. austr. 2"34—2‘37- !loienv 
1 2 0 —1-22, srebr. ruble 192 — 1-93, 
kopiejki za rubel 0 - ^ 6 - 0  68

O G ŁO SZEN IA .

E Posady 1 praca

POSADA WICESFKRETARKI T. O. M.
(biegłej stenotypistki) we Lwowie z u- 
posażenlem XI. grupy funkcjonariuszy 
państwowych jest do objęcia od 1-go 
marca 1925. Udokumentowane poda
nia przyjmuje Prezydium T. O. M. ul. 
Sądowa 7 I p. do 20 lutego 1925. 815-2

BONĘ DO NIEMOWLĘCIA poleca od 
aaraz BIURO MARJL RECHTER, 
Lwów, Klonowiigza 10 od .11—1-ej 819

KONCYPIENTA rutynowanego narauc- 
u. ości polskiej przyjmie natychmiast 
adwokat germ an S tary  Sambor. 793-3

APTEKA W E LW OW IF przyjm ie ma
gistra rutynowanego od zaraz wsgię- 
dmie później. Zg.oszenia. do Admłnl- 
stracii pod „Posada m agistra we Lwo
wie". 821-3

ftauka i wychowania 1
STENOGRAFJI wyuicz^ Listowniie szyb

ko, jak najdokładniej (gwarancja) In
stytut Stenograficzny, W arszawa, Mo
kotowska 39. Zadajcie obszernych bez 
płatnych prospektów. 680-14

E 7gubiono, znaleziono 1
DNIA 4. b. m. wieczorem zgubiono w

dirodze na dworzec futerał skórzany z 
dry|liimgie:T> firmy Sauer-Sunl Cal. 16 
Hamerless — uczciwy znalazca zech
ce zgłosić się u portiera hotelu Geof- 
ge‘a za wynagrodzeniem 100 zł. 814-3

H  IKSeszkanla. lofcaie, sklepy

MIESZKANIE WARSZAWA—LWOW .
Mieszkanie komfortowe 3-pokoio,” e, e- 
lektryczność, gaz winda, telefon, cen
tralne ogrzewanie, łazienka, najlepsza 
dzielnica W arszaw y, zamienię ną mie
szkanie 4-pckojowe we Lwowie lub 
5-pokojowe w  willi w  okolk-j ul. Li
stopada. Oferty saczegółowe z dokła
dnym opisem i podaniem adresu pod: 
„W arszaw a—Lw ów " do Adm 822-2— b— —— >i m

ZAMIANA Lwów na Kraków 4 poikioje, 
kuchnia, komfort pod „Zamiana" do 
Admm^tracil. 81i-3

POKÓJ z utrzymaniem dla spokojnego 
solidnego lokatora lub lokatorki 180 
zł. „Polecenie" Adm. „Porannej- 796-3

Kupno, sprzedaż, zamianaI
KUPIĘ FOLWARK od 200 dó 300 mor

gów w Matopolsce środkowej lub za
chodniej. W arunek: "bardzo dobry dom 
mieszkalny i zabudowa/ma. °o śrtd n i- 
ctwo wykluczone i Zglorzetma „P ar", 
Poznań 27.v G rudni 18 pod 58,126. 816

E Ficzrralte 1
PRZERÓBKI KAPELUSZY wykonuje

modnie, tanio lopolnicka, Koperni- 
ka 1.___________________________ 790 7

OSW¥ADCZAM, że w brew  upo czwwym
pogłoskom, rozszerzanym  w, niewia- 
domym celu przez rzekomo „oobrze 
polnformowamych", folwark mój Kozi
ce pod Lwowem nie był i nie jest na 
sprizediaż ani do wydziei Zjawiania 

817-3 Anna Tchórznlcka

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony indeks pra
wniczy I. 8370 Marjan Stauber, Asny
ka 6. 805

PIOTR BANDURA, urodzony wi Toku 
1899 w  O lszaniku p j w  Sambor zgubił 
ks. wojskową wystawm pą niu p rzr ł  
P. K. U. Sambor. 800-2

Podaje się do publicznej wiaocmości,
że dla wygody szerokiego koła Konsu
mentów otwarty jest przez cały dzień 
w yrąb  m ifsa  w sze lk iego  gatunku oraz 
sk ted  w ędli.1 znai-yęfc z dobroci firmy
BRACIA LINTNER LWÓW. ftynrt
________________________ 739

STAGNACJA W SKlEPACH GALAS- 
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWYCH 
USTANIE, jeśli ich właściciele natych 
miast pisemnie odniosą się do Admini
stracji ul. Senatorska 6 pęd „NARE
SZCIE^____________________ - 715-15

PORTRETY POWIĘKSZAM naw et m 
najmniejszej lotografji. ZyoidfeoWlicza1 
49 11. p. wprost._________________714-7

RYSUJĘ, kombinuję wzory do białych, 
kolorowych haftów, batfkuję, maluję 
obrazy, ekrany, szale, suknie, aba
żury, dtd. Także powiększam portrety 
nawet z najmniejszej fotografii, Zy- 
blikieiwiiczp 49 IL p. iwpioąt. .7.13-7



Str. .2 „GAZETA PORANNA'* z dnia 12. lu te g o  i!)25. Nr. 7-ioO

MŁYŃSKIE MASZYNY. 
Kamienie. Turbiny. Motory. Tokarnie, 
Heblarki, W iertarki, Gatry, Piły, Gazę, 
P asy , Gurty, Transmisje, W asi, Pompy, 
Armaturę, Narzędzia na dogodne spłaty 

poleca „PILOT",
Lwów, M. Batorego 4. — Oddziały: to 
Tarnopolu i Podwoloczyskacb. — Tech

niczna porada bezpłatni;. S593a-15

POSADY K5IĘB0RYCH \m
na wyjazd ma d o  o b s a d z a n i a
Konc. Biuro Buchalteryjne

Z .  Olszewskiego. 813
Reflektuje się t y lk  j  na absolwentów 

własnych kursów handlowych z praktyką 
Zgłoszeuia b e z z w ł o c z n e  od 4—5-tej.

Bom  na w łasność
Hr<! Łwnwie za Złotych 1.800
wraz z parcelą około 50 sążni gruntu 
buduje i sorzedaje przy ul. Wuleckiej

Towarzystwo terenowe
Ska z ogr. por. we Lwowie. 

Info m acji u dz lrla  :
Małopolski Bank Kupiecki,

L ir ó w , n i. H e t m a ń s k a  8  '
w godzinach  popołudn iow ych  od 4 —6.

„H tU U K T  Hagazja out
E. SCHMA , R om an ow icza  11

(przedłużenie Akademickiej) — ogłasza
nń/entarzową sprieiaź aut.
Ceny zniżone prawie o oołowę — 

Bliższe szczegóły na miejscu.
K atalog  so rty m e n to w y  g łó w n y  

i o r k ie s tr o w y  już wyszedł z druku 
Cena sortymentowego 80 gr. — Wysyłka 
na prowincję następuje po nadesłan u 
80 gr. w znaczkach pocztowych 785

807 N g i r z i d a m y  z a r a z

Drukarnię
( ukratywne piz.:dsiębiors w . )

z okazałą kamienica w naj- 
lep zem miejscu Poznania.

Bliższ;ch wiadomości udzieli D/H 
Edward Kępiński, Poznań, ul F-edry 4.

Haftowe przedsiębiorstwo
zakupi klika zbiorników żelaznych w do
brym stanie pojemności 15 do 30 tysię
cy litrów. Oferty do Administracji. 809 3

z fabryk! w Augsburgu, 
format 57/34, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek
tryczny lub na korbę, zar az 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru

karni Spółki Akcyjnej Wyda
wniczej, Lwów, Chorażczyzny 
31, od S—3.

M M .  iiliilW
Marconi Teiefunken Schrack,

i c z t ś c  s k ł a d o w e  p o i - e  t

W A L £ 3 J > N  D i i A f e l K
L v ó w , S y k 3 'u ? 5 k a  87.
771 TeUfon 7-3:3.

ŻURAWINY
( b p u s z n ś c e )  i o n i p o t  p a k o w a n y  
w s ł o i k a c h  i w i a d e r k a c h  p i e r w s z  , 
a k o ś c i ,  d o s i a r  z a j ą  t y l k o  h u r t o w n i

znem pszem ode 5. a.
w Trajr&u ?d

Telefon K rze szo w ice  Nr. 4.
678-5

O d c is k i, b r o d a w k i i  s k ó r ę  ' j  r a b is ł i j  
na poden^wuck

7645 bezpowrotnie i bez bóiu usuwa 
7 1  A M | I f | |  “  Chemiczno -  farmaceut. 

„ l \ L n n i U L  laboratoijum
„A p. K o w a ls k i* ' w Warszawie ul. Miodowi Nr. \

r Wydawnictwa Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie

\

J

lw ó w , O s s o l iń s k ic h  11. — W a r s z a w a ,  K s ię g a r n ia  w ła m * , n i .  Now y 
S w a t  69 . — K r a k ó w ,  F i l j a  W y d a n a , ,  u l.  iw . A n t j  11. — P o z n a ń ,  
K s ię g a r n ia  św . W o jc iech :* . — W iln o , K s ię g a r n ia  św . W o jc ie c h a ,

’ poleca najnowsze swoje publikacje:
Jul. KLEINERA. J U . J U S Z  S Ł O W A C K I.

D'ieje twórczość . Dwa tomy. Wydanie 3-cle.
Str. 688 i 21 i lu s ir a c y j......................................... Cena 12'— zł.

Ąnt MALCZEWSKIEGO. M A R J A .
Z i w?łępem i objaśnieniami prof. Aleks. Bi li krera.
Str. X L - f 8 6 ................................................................ Cena 1*20 „

I  Jul. KLEINERA. S Z T Y C H Y .
■ Ctęśo I.: WRAŻENIA. — Część II.: SYLWETKI
I  820 I REFLEKSJE. — Str. 173 ..................................   . Cena 4 ’—

l  Żądać we wszystkich księgarniach!

„W ĘGLOSTAL"
Spółka przemysłowo-handljwa w Krakowie

ul. Potockiego 2 tel. Nr. 45-45. 

Z a stę p s iw a :

Tdw. flhe. kopalń węgla „Flota" w Dąbrowie górn. SżJSSaTdS
opału domowego i przemysłowego.

F n h n u b  c l  lii l l il ła  OnliU“  sta l narzędziowa, szybkotnąca, konstrukcyjna,. ruDPfll 51(111 „IfUTd rOlul • ,, ebrzanka oraz go.ow e w y r ó b  calow e kute.

Sp. flbc. „Ciepło i Siła" w Rałowicrcfi.
odwadniania i zaopatryurania w wodę. Instalacje sanitarne i łazienki. Dostawa 
arm atur i materjałów Kosztorysy.

Spółki „óutoten" w Hatowicach.
dór itp.). Przybory i m aterjały do samorodnej obróbki i spaw ania metali. 
Butle i armatury na wysokie ciśnienie gazów.

Węgiel górnośląski i małopolski. — Dostawa materjałów budowlanych etc.

Ceny najniższe! Dostawa punktualna! Kredyt na dogodnych warunkach! 
Irr Ż ą d a ć  o fe r t ! ! !

Posznfrnjf sic rejonowych zastępców. 710

FOSFATYNA 
fFALtEH A

N A JL E P S Z Y  PO KARM  dla DZIECI
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w  okresach rośniecia.

Ułatwia ząbkowanie i zapewr.h prawidłowy 
rozwój kości.

Klezastąpittn* odiywka dl* maniek, nutek 
i ręko.iwilucentiw.

Z a d a j c i e  s ł y n n e j  m a r k i  f r a n c u s k i e j

FOSFATYNA FA L IE R A
W y s t r z e g a ć  s l q  n a ś l a d o w n ł c t w .

.P aryż , C nic d e  la T tciw ri*.

L: 307/25 Konkurs!
Zarząd gminy miasta Zafoziec, rozpisuje vonkurs na posadę lekarza miejskiego 
D . wszech nauk lekarskich z poboiami wedle umowy na miejscr1 z p rawem wolnej 

praktrki i prawem do stabilizaci po roku zadowalającej służby.
O posadę mogą się ubiegać obywatele i aństw a Polskiego, posiadający stu- 

dja Dra medycyny, przynajmniej rok praktyki i nie przekroczony 4 0 o k  życia. 
Posada do objęcia z dniem 1. m arc i*  1925.

Zaloźce dnia 3. lutego 1925 
781 Kierownik Zarządu m iasta:

Baczyński.

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

U l. CHORAŻCZYZNY 31

Pnyjmuje 
ffśzBlhis ?obnty

T E  L E P  O  N  N r . ■ :& ? ? ? ?

r zahFd! 
drahopstWB

Wyhonujc szybko 
B punktuałniB , 
■w tanin +
\  y

\ y
Mda 

wielki wjrad;

Maszyny
ilastrasyjne
najnowszego

typu

CEfJY O G ŁO SZEŃ
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 g r ., za wiersz 1-szpalt mili
metrowy (szer. fy) nim.) nadesłane i ne
krologi 30 gr., za wiersi 1-szpalt. mili
m etrowy (szer. 00 mm.) po kromce,

paski i inseraty na stronach tekstowych! 
35 gr., za wiersz 1-szpal.t. milimetrowy | 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro

bne ogłoszenia kupne i snrzedaż za sło
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne, korespondencie pryw atne za sło
wno 12 gr., dra potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cala strcfia ogłoszeniowa 
285 zł. poi., cała sirona tekstow a 48C 
zł. poi., cała strona ood nagłówkiem

(I-szał 570 zł. poi. — Ogłoszenia za 
miejscowe 30% droższe. — Odpowie 
działności za terminowy druk me przyj
mujemy. — Porta pizekazów nie bani':- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze
niowe są poćzidoiie na 8 łamów (.szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

i, Drukaui, bp. hwc. Wy u. poa zarz. i. Płockiego we Lwowie. Naieżytość pocztową oiiłacono ryczałtem. Odpowiedzialny r*ti; \arj<w
j j


